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JA N  OLSKI.

J e s t e ś m y  f lotowi !
„...Chcę lylko na jeden moment 

zwrócić uwagę, na drogę na któ­
rej napewno możemy dorównać 
r.aszym sąsiadom. Jest to sprawa 
zorganizowania kierowanej woli 
ludzkiej".

Wyjątek z mowy Gen. ydza- 
Smigłego, wygłoszonej na XIII-) m 
Walnym Zjeździe Delegatów Zw. 
Legjonistów.

Zawrotna szybkość —  nie­
stety, nie przez całe nasze spo­
łeczeństw o chętnie obserw ow a­
na i należycie oceniana, —  z  ja­
ką postępuje, zarów no na 
wschodzie, jak i na zacnodzie 
Państwa Polsiriego, nawarstwia­
nie now ych  i jakże ważkich dla 
przyszłości narodów  wydarzeń 
i faktów  o niewątpliwej w ar­
tości historycznej, nakłada o- 
bow iązek na m ęzow, w  naro­
dach przodującycn ujawniania 
przed współobywatelam i praw ­
dy, całej prawd tylko praw ­
dy o groźnych dla ich bytu bra­
kach życia zbiorow ego o  wysił­
kach, jakie cały naród, ożyw io­
ny wotą niezależnej swej egzy­
stencji oraz pobudzony wielo- 
w iekow em i petnetn: chwały,
dziejami sw ych przodków , w i­
nien w ykazać at>v ow e braki 
bezpow iotm e ze swego życia  u- 
sunąć i zapewnie p o  wsze cza ­
sy szczęśliw ość na Ziemiach 
własnych, a poszanowanie i za­
ufanie dla siebie na ziemiach 
obcych.

Nic tedy dziwnego, że im w a­
dy życia zbiorow ego są dla n a ­
rodu niebezpieczniejsze, im 

różniejsze na horyzoncie mię 
dzynar odow ym  ukazują s r
chmury, im bardziej naród, nie­
pom ny bolesnych doświa -czeń, 
jakie jego własne dzieje w  pe 
nej rzeczyw istości stawiają nn 
p -żed  oczyma, zapad1 się w  chs- 
osie i m ałostkowości codzien-

głos ow vch m ężów, narodowi 
przodujących, staje się baidziej 
donośny, a słowa napomnienia 
surowsze i baidziej stanowcze 
i bardziej bezw zględne.

Z takiem właśnie nastaw’ 
niem myśli i zrozumieniem 
swych obow iązków  obyw atel­
skich wobec Narodu i Pań­
stwa trzeba przystąpić do 
rozważania tych sądów, w yro­
ków  i wskazań, jakie ujawnił 
Gen. Rydz-Śm igły w  swej m o­
wie z dnia 24 maju r. b.

A  ośw iadczenie Gen Rydza- 
Śmigłego to me tylko koleżeń­
skie rady i w skazówki, udz c 
lane przy sposobności towarzy­
szom broni, z  którymi ‘ 3sl on 
związany wspaniała spopeą 
czynu oręża  polskiego, —  orę­
ża, w yrwanego ze  rdzew ieją­
cych poch ew  zastępów  p o ­
wstańczych wolą i rozkazem  
Józefa Piłsudskiego, —  to p e ł­
ny program  działania dla ca łe­
go narodu, w  ego życiu pań- 
stwowem  i społecznem .

„Jestem  głębok przekona­
ny, —  rzecze W ódz Ariuji —  
że w  tym program ie wszystko

gospodarczych, że znajdzie się 
droga, która nas doprowadzi do 
wyzw olenia sił moralnych i 
tw órczych w  narodzie, do sku­
pienia ich, do ^wytworzenia no­
w ych wartości, którycn nam tak 
bardzo potrzeba". Deklarację 
tę poprzedza znakomicie do­
konana analiza największej bo 
daj bolączki Polski w spółczes- 
nej, gdy jest m owa o organiza­
cji naszego Państwa: „Jak m oż­
na organizow ać państwo, jak 
można m yśleć o uzdrowieniu 
czegokolw iek  w  państwie w te­
dy, kiedy się nie ma tej zorga­
nizowanej, jednolicie kierow a­
nej, w oli".

Tak jest! Nie da się zaprze­
czyć, nie da sie ukryć tej praw ­
dy, że odczuw am y brak tej w o­
li, która, zorganizowana i jed ­
nolicie kierowana, czyni euda 
i w  Narodzie i w  Państwie. Bez 
tej w oli, stanowiącej najwyższy 
im peratyw w  społeczeństwie, 
wszelkie wysiłki, czy to p o ­
szczególnych obywateli, czy  to 
całych ich zespołów, rauszą iść 
na marne, muszą zatracić ce ­
chy trw ałości i odpoi iioścl. D o­

się znajdzie, że się znajdzie dro- .p iero ta owa wola, powstała ze 
ga wyjścia z naszych stosunków I w spólnego w ysiłku i znoju trzy-w spólnego w ysiłku i znoju trzy-

Na Ftntóao: Jbrony Narodowe!
Zarząd Oddziału Pracowni­

ków Z.U.S. i C.Z. dia K  L-h, na 
Zebraniu odbytem  dn. 23. V. u- 
chwalił złożyć kwotę 100 zł. na 
rzecz Funduszu Obrony Naro­
dowej i przekazać powyższą 
kwotę do dyspozycji Generalne­
go Inspektora Sił Zbrojnych. 

Jednocześnie Zarząd OJdzia-
i” egu swego bytowania, —  tem łu postanowił zw ołać na dzień

OD WYDAWNICTWA
„Echo Społeczne”  w ydaje 

drukiem pracę popuiai lego  hi­
storyka Prof, Jana K^zesław- 
skięgo p t. „Praw da o  Stanisła­
wie B rzozow skim ',

Książka ta, oświetlająca db- 
jektywnie, na poastawie orygi­
nalnych m aterjalów archiwal­
nych, osobę i działalność Stani­
sława Brzozowskiego, tego nie­
zwykle utalentowanego p: 'żeiflf 
stawiciela „M łodej Polski' z 
przed lat 30-tu, a jednocześnie 
człowieka, skazanego przez los

na tragiuzne przeżycia, ukaże 
się w  25-tą rocznicę śmierci 
Brzozowskiego.

Omawiana książka, kórej ob­
iektywizm, konieczny w tym w y­
padku, zapewniony jest przede- 
wszystkiem przez powagę jej 
autora, jest przeznaczona za­
równo dla przeciwników, jak i 
dla przyjaciół Stanisława B rzo­
zowskiego —  tej nierozwiązanej 
do dma dzisiejszego zagadki w 
d z i1 alności wyzwoleńczej P ol­
ski konspiracyjnej.

26. V. Nadzwyczajne W alne Ze­
branie swych członków  celem 
powzięcia uchwały w  sprawie 
dobrowolne, daniny na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej'-

Na zebraniu tem zapadła jed ­
nogłośnie następująca rezolu­
c ja :

Zebrani w  dniu 26.V. 1936 r. 
Pracownicy Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych zrzeszeni w 
Zw. Z.P.U.S. w zvw ają wszyst­
kich Pracowników Instytucyj 
Społecznych zalrudmonych w 
W arszawie do złożenia dobro­
wolnej daniny na rzecz Fundu­
szu Obrony N arodowej. Praco­
wnicy Ubezpieczeń Społecznych 
muizą, jak dotychczas tak i na­
dal iść na czele ofiarności świa­
ta pracy na rzecz wzmocnienia 
siły własnego Państwa.

Minimalną wysokość uchwalo­
nej daniry ustalono na 0,5% p o ­
borów do końca b, r.

Techniczne wykonanie pow ­
zięte, uchwały powierza się Za­
rządowi Oddziału.

dziestom łjonowegu narodu, sta­
now ić będzie istotny i w arto­
ściow y odzew  nia dane przez 
W odza hasło, mające b yć na­
szym pionem  moralnym, —  b 
sio obrony Polski.

„M am  wrażenie, że to hasło o- 
brony Polski, —  używa przew i­
dujący mąż stanu sugestywne­
go porównania —  |est jiakgdyby 
potężnym łańcuchem, który est 
jednym końcem  przytw ierdzo­
ny do Polski. Chodzi o to, aże­
by jak najwięcej dłon chw yci­
ło za ten łańcuch, trzeba go so­
bie przerzucić przez ra m ę i 
ciągnąć, ciągnąć, chociażby w 
krzyżach trzeszczało! A.by Pol­
skę podciągnąć w yżej!” .

Polski Świecie Pracy, przyj­
mij te myśli za sw oje i u- 
trwelaj je w  swych sercach i u- 
mysłach, b o  one i dc Ciebie są 
zw rócone!

Tak, myśli i pragnienia w  sło ­
w ach tych zawarte nie by ły  
nie są obce, lub niezrozumiale 
dla polskiego Świa ta Pracy

W  tym symbolicznym łańcu­
chu, który jednym swym koń­
cem  przytw ierdzony został do 
polskiej ziemi ojczystej, jest 
niem ało ogniw, przetopionych z 
łańcuchów, które w ięziły nogi 
zesłańców , tych najszlachetniej­
szych naszych bojow ników  o 
N iepodległość, niem ało ogn w 
przekutych z bion i, którą w al­
czyli uczestnicy polsk iego świa­
ta pracow niczego n.etylfco we 
własnych zm artwychwstałych 
szeregach żołnierskich, ale rów ­
nież w e wszystkich niemal ar- 
mjacb obydw u kontynentów, 
krwaw iąc na wszystkich nie­
mal wielkich pobojow iskach o- 
statnich czasów, zawsze z m y­
ślą c swej wolnej i w ielkiej Oj­
czyźnie i ginąc tyllko dla Niej, 
entuzjaści i idealiści, na zie­
miach obcych  i dalekich.

Ten łańcuch, który, przez ra ­
mię przerzucony i naprężony 
wysiłkiem ciągnienia, ‘vpija się 
bezlitośnie w  ciało, iest znany 
dobrze i już oddawna szarym 
ludziom pracy. Oni się z nim 
zżyli i zbratali w  codziennej 
wspólnej pracy i wysiłku, w  rze­
telnej służbie p olski.

Nie o grozę łańcucha tym lu­
dziom prr.cy obecnie chodzi i 
nie o siebi" lęk  ich ogarnia. 
Polskiemu Światów Pracy ch o­
dzi o to, aby naprawdę „jak 
lajwięcej dłoni chw yciło  za ten 

łańcuch i aby ci, którzy za łań­
cuch chwycą, naprawdę w szyscy

łańcuch w  zgodzie i w jedno­
ści ciągnęl.

A by nie było tych, którzy- 
mając się za lepszych od :nnych, 
■wykrzykiwali jedynie tempo 
pracy i aby w yłącznie ci „inni" 
łańcuch swą krwaw icą ciągnęli.

A b y  me by ło  tych, k iórym by 
ci „lepsi" pow iedzieli nie ma 
dla was obecnie miejsca przy 
łańcuchu, odeidźcie! Wreszcie,; 
aby nie b y ło  i tych, którzy zb io ­
rowy w ysiłek  i pracę jedynie 
przebiegle reprezentując, opły-_ 
wali niezasłużem e w  chwale i 
dostatkach, zabarwiając buto­
nierki swych strojów' efektów  
nym wachlarzem  z cudzych 
piór, niejednokrotnie z nuęsem 
z ciała bliźnich powyrywanych.

Niechaj ani clj ani ow i »i® za­
pominają o  tem, że Gen. R ydz- 
Śmigły zapowiedzią 1 również, iż 
„G dybyśm y uważali, że Polska 
m oże liczyć tylko na nas, mając 
trzydzieści kilka m iljonów oby­
wateli, to świadez\ i iby to tra­
gicznie o  Polsce. .Wy, mając 
twarde, w yrobione dłonie, je ­
steście do tego przygotowani, 
aby p i e r w s i  chw ycić za len 
łańcuch, ale obok was musza sta­
nąć inni i w y  musicie starać Się 
o to, aby obok  wias stanęli 
w szyscy ci, którzy mają poczu ­
cie siły i chcą tę siłę oddać w  
rzetelną służbę Polsce, O jczyź­
nie czy  Państwu, jak ktu w o li” .

Natomiast, niechaj w  Polsce 
N iepodległej i Demokratyczni 
w iedzą w szyscy o  tem. że p o l­
ski Świat Pracy na rzucone u cz­
ciw ie i mądrze hasło obrony 
Polski p r z e z  p r a c ę  w s z y ­
s t k i c h  J e 5 o b y w a t e l i ,  
odpowie również i obecnie tak. 
jak to czynił dotychczas:

J e s t e ś m y  g o t o w i !
Jan Olski,

Od Redakcji
„Echo Społeczne" podaje 

wiadomości swych przyjació 
czytelników, że na okres m 
sięcy letnich zmniejsza o d  
tość dwutygodnika do 6 -I 
kolumn Odpowiednio do tc 
zmniejszenia nastąpi, siłą r; 
czy, skondensowanie treści 
tym zn * czeniu, że noszczeg 
ne działy, stale dotychc! 
uwzględniane na łamach „He 
Społecznego", zostają na t 
okres zawieszone (np, śpi 

rozdania muzyczne, teatrah 
filmowe i t. p.l.

Frawo watki o byt jest prawem istnienia życia w swiecie
J. Piłsudski .
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'PAW EŁ H U LK A- L A SK O W SK I

C Z Ł O W I E K  P R A C Y
Czy już zw rócon o uwagę na 

te przemiany, jakim współczesny 
człow iek  pracy poddaw ać się 
musi, aby utrzymać się już nie na 
pewnym  poziom ie społecznym  
i gospodarczym , ałe w ogóle przy 
życiu ? Czy obliczył k to  sumy, 
jakie tu przepadają i czy  próbo­
w ano już zm ierzyć bezm iar n ie­
doli tkw iących w  tych przemia­
nach?

Dam przykład, W  znanej przę 
dzalni pracow ał człow iek o  w iel­
kich zdolnościach organizacyj­
nych i świetnem przygotowaniu 
fachowem , Przeszedł paroletnią 
praktykę w przędzalniach an­
gielskich, pracow ał w  kraju jako 
przędzalnik i wreszcie musiał 
ustąpić, gdy przędzalnię za ­
mknięto, spcw odu braku pracy.

R zecz prosta, że szukał zaję­
cia  w  swoim zaw odzie i zw ra­
cał się do różnych zakładów 
włókienniczych służąc doskona- 
łemi świadectwami i referencja­
mi. Pracy nie znalazł. P o  trzech­
letniej bezrobotności przymuso­
wej przyjaciel zaproponow ał te­
mu doskonałem u przędzalniko- 
w i miejsce w  biurze, Rejestrow a, 
nie w p ływ ów  z oddziałów  fa­
brycznych, czuwanie nad maga­
zynem i ekspediowanie towaru. 
Pensja była niewielka, ale można 
było  w yżyć z niej w  oczekiwaniu 
na zajęcie w  przędzalni.

A le  zajęcia w  swoim zaw odzie 
szukał daremnie i w reszcie zre 
zygnował z niego ostatecznie. 
Pozostał magazynierem przy 
wynagrodzeniu trzeciej części 
tego, co  zarabiał jako kierownik 
przędzalni i b y ł rad, że w ogóle 
ma pracę i kaw ałek chleba. Po 
paru latach przyszła now a ka­
tastrofa. Cudzoziemska dyrek­
cja sprowadziła na jego miejsce 
cudzoziem ca i nasz przędzal­
nik p o  dziesięciu latach pracy 
zwolniony został za trzymiesię- 
cznem  wymówieniem.

Znow u zaczęło  się poszuki-. 
wanie zajęcia, ale tym razem 
już nie szukał go ani w  przę­
dzalnictwie, k tórego uczył się 
w Amglji, ani jako kierow nik 
magazynu fabrycznego, jakim 
b y ł przez łat dziesięć, lecz 
chciał otrzym ać pracę jakąkol­
w iek : biurową, czy  fabryczną, 
byle zarobić na kaw ałek coraz 
Skromniejszego' chleba dla sie 
bie i swoich. Minął rok, minął 
drugi, oszczędności z dawnych 
lepszych czasów  stopniały o- 
statecznie, ale zajęcia nie b y ło  
Fabryki i biura przyjmują tyl­
ko siły młode, ten zaś człowiek 
pracy, który przepracował swo­
je m łode lata w  różnych przed­
siębiorstwach, dobiegał p ięć­
dziesiątki. Na jego usługi nikt 
nie reflektow ał.

Zgryzoty i troski oddziałały 
fatalnie na jego krzepkie nie­
gdyś zdrow ie: przyplątała się 
choroba serca. A le cóż  rob ić? 
Pracow ać trzeba, czy  tak, czy 
ow ak. Znowu znalazł się przy­
jaciel, k tóry poradził bezroboł-

W  połowie maja r. b. tękę Mini­
stra Opieki Społecznej objął b. pre- 
mjer w poprzednim Rządzie p. Mar- 
jan Zyndrara Kościałkowski.

Działalnością Pana Premjera Ko- 
ściałkowskiego, zwłaszcza na odcinku 
zagadnień, odnoszących się do świata 
pracy, interesowaliśmy się żywo i 
szczerze. Tej właśnie działalności i 
wygłaszanych przezeń zapowiedziom 
poświęciliśmy szereg artykułów wstęp 
nych w ,,Echu Społecznem , dążąc 
zawsze do przedstawienia poglądów 
Pana Premjera w sposób jak najbar­
dziej objektywny i istotny.

Chętnie pragnęlibyśmy widzieć w 
objęciu przez p. Premjera teki Opie 
ki Społecznej dowód logiki faktów w 
tem znaczeniu, że „człowiek pracy" 
w Polsce, któremu p. Zyndram Koś­

nemu przędzalnikowi, aby zdał 
egzaminy odpow iednie, a otrzy­
ma miejsce sekwestratora są­
dowego. Zgodził się chętnie 
zasiadł do studiowania tego, 
czego się od  sekwestrator.a żą­
da w  wiadom ościach specjal­
nych i niebawem  zdał wym a­
gany egzamin i otrzym ał za­
jęcie.

Był szczęśliwy, gdy w resz­
cie zasiadł w  swojem biurze 
przy pracy i gdy oddaw ał się 
błogiem u przekonaniu, że to 
zajęcie jest już ostatnie, że już 
nie zostanie zredukow any i że 
będzie miał pew ny kaw ałek 
chleba do  końca życia. Nie 
mylił się c o  d o  tego, a lt nie 
przewidział, że koniec życia 
jest bliższy, niż zapewne przy­
puszczał.

W  socjalizmie odkrył P ił­
sudski potężny czynnik —  ide­
alizmu. Ówczesny Polak, nie 
znajdujący w  otaczającem  go 
życiu nic, czem u trwałą m ógł­
by przypisyw ać wartość, mu­
siał posiąść, ażeby żyć —  p o ję ­
cie ideału, bodaj utopijne, w  
danych warunkach nierealne—  
i właśnie nierealne lub suprare- 
alne, właśnie raczej utopijne niż 
dające się w  danej rzeczyw i­
stości realizować. Pojęcie idea­
łu, wzniosłego, szczytnego, da­
lekiego.

T o nie poszczególny cz ło ­
wiek był przez niew olę zakuty 
w kajdany, lecz społeczeń­
stw o — zam knięte w  ok ow y 
ucisku cz łow iek  pojedyńczy 
mógł bez trudu w ieść swą indy­
widualną egzystencję: z dziec­
ka w yrastać na m łodzieńca, 
kochać się, marzyć, szaleć, pi­
sać w iersze do księżyca i do 
kochanki, dorabiać się stano­
wiska, p łodzić dzieci, dojrze­
wać i starzeć się, lub w y łado­
w yw ać w  pesymizmie swą nie­
chęć do uregulowanego, spo­
kojnego życia, A le  jako uczest­
nik ludzkiej gromady, jako cz ło ­
nek społeczeństwa —  nie mógł 
znajdować ujścia dla swych 
pragnień czynu, dla przebicia 
się ku lepszej przyszłości.

Żyć musiał w  społeczeństw ie 
kastowem , w  którem  warstwy 
społeczne oddzielał od siebie 
nierozdzielny chiński mur o b ­
cości, uprzedzeń prześw iad­
czeń o  swej w yższości. D w ór 
obcy chacie, klasa średnia obca 
ludowi miejskiemu, pogrążone­
mu w ubóstwie i ciem nocie, —  
bez ogniw  pośrednich, poprzez 
które m ogłoby się naw iązyw ać 
nić łączności. N ierozw inięty ka­
pitalizm, struktura społeczna, 
pozostawająca nas w  tyle za

cialkowski poświęcił poprzednio wiele 
uznania i uwagi, słanie się obecnie 
ośrodkiem polityki Pana Ministra O- 
pieki Społecznej. Ponadto mamy u- 
zasadnione podstawy oczekiwać prze­
prowadzenia pod osobistem kierowni­
ctwem Pana Ministra ostrej i. skutecz­
nej kampanji przeciwko przyczynom 
i skutkom bezrobocia, jak również o- 
kazania z jego strony trwałego inte­
resowania się sprawami ubezpieczeń 
społecznych, opieki społecznej i o- 
chrony pracy.

Słowem, formułujemy przeświad­
czenie, że demokratyzm i szczerość 
zamierzeń polityki obecnego Ministra 
Pracy (!) i Opieki Społecznej wpły­
nie dodatnio i realnie już w czasie 
najbliższym na właściwe uregclowa- 
nie tego tak nader ważnego odcinka 
pracy państwowej i społecznej.

Zajęcie sekwestratora p o łą ­
czone jest z chodzeniem  p o  do­
mach, w  których trzeba w y­
konyw ać pewne czynności u- 
rzędowe. Chodził w ięc cierpli­
wie, ale pew nego dnia, gdy 
trzeba było  wejść na czwarte 
piętro, spostrzegł, że przyjmu­
jąc swoją ostatnią posadę, nie 
policzył się z powstającą cho 
robą serca. Nie mógł jej leczyć, 
musiał pracować. Pracow ał te­
dy nad siły, m ęczył się cier­
piał.

Pew nego dnia przyszła ja­
kaś marna grypa. Znowu nie 
w olno było  folgow ać sobie nad 
miernie. W stał i poszedł do 
pracy. Musiał jednak wrócić, bo 
gorączka podniosła się znacz­
nie i siły opadły. Lekarz orzekł, 
że przyplątało się zapalenie

Zachodem . Pozorny patrjarcha- 
lizm, idylizm stosunków. W  
kraju którego ostanie się w obec 
ucisku zależało od rozwoju 
przemysłu, handlu, rękodzie­
ła —  panuje przewaga ziemiań- 
stwa, oglądającego się na mag- 
naterję, pozbaw ioną znaczenia 
i aspiracji. Przewaga autoryte­
tu, opartego na majątku dzie­
dzicznym  i urodzeniu, nad 
zasługę, Przewaga starości nad 
dojrzałością, jeszcze nie pozba ­
wioną rozpędu m łodości. Prze­
waga konserwatyzm u z nałogu 
i lenistwa nad —  pow iedzm y —  
świadom ością ew olucji życia.

T o  w szystko zamknięte cia­
sną obręczą politycznej niewoli, 
posiadającej atrofję zmysłu spo­
łecznego. Zanika pojęcie  czynu, 
k tóry w  ostatecznym  swym  w y­
niku byłby zdolny odm ienić o- 
błicze rzeczyw istości —  i z tą 
wiarą by ł dokonywany. Zostaje 
on o zastąpione przez pojęcie 
„pracy organicznej".

Nie brakow ało w  pokoleniu 
m łodości górnej i chmurnej, 
poetyczności ironicznej, zasmu­
conej a la Heine i Asnyk. Lecz 
po m łodości, w cześnie się k oń ­
czącej, przychodził okres życia 
realnego i —  rezygnacji, której 
cechą najistotniejszą b y ło  p rze ­
świadczenie o  bezpłodności 
czynu, o konieczności zgody na 
tury społecznej i obyczaju w ar­
stw owego, c o  razem  w zięte na­
zyw ało się zgodą z życiem.

Socjalizm , w iedziony przez 
Piłsudskiego, b y ł zuchwały, 
czynną i pełną nadziei —  n ie ­
zgodą z życiem , Negacją w szel­
kiego przystosowania się i re ­
zygnacji. Jako ideał społecz­
ny, działał oży w czo  od strony 
uczuciowej, co  zazw yczaj jest 
niedoceniane. U kazyw ał ideał 
doskonałego społeczeństw a, w  
którem  zniknąć mają bez śla­
du: separatyzm polityczny,
przypieczętow any przym ierzem  
trzech cesarzy, ucisk narodow y 
i polityczny, zniknąć mają 
w szelkie niesłuszności spo­
łeczne, sczeznąć wyzysk i nę­
dza, zakończyć swe istnienie—  
przywileje urodzenia i stanu,

Ideał zbyt obszerny, by  mógł 
się zrealizow ać w  życiu jed ­
nego pokolenia. Lecz dość 
szczytny na to, by rozpalić du­
cha płomieniem idealizmu. S o­
cjalizm jako ideał, wywierał 
doniosły decydujący w pływ  na 
psychikę ludzką. Nie przez sa­
mą szczytn ość mglistej wciąż 
lioncepcji ludzkiego społeczeń ­
stwa, lecz przez nieubłaganą, 
nie pozostawiającą niczego nie- 
tkniętem, krytykę ustroju spo­
łecznego — nietylko w z kre­
sie stosunków gospodarczych i

1 płuc. Choroba trwała dni siedm 
| czy osiem i zakończyła się 

śmiercią. Pozostała żona i 
dzieci bez środków do życia, 
jak to już bywa w takich ra­
zach.

G dyby chodziło o  wyjątek, 
byłby to temat dla wzruszają­
cej nowelki, jakie pojawiały 
się za czasów Konopnickiej 
i Sienkiewicza. A le  takich no­
w elek dzsiaj nikt już nie pisuje 
i nikt ich nie czyta. T o  już nie 
jest wyjątek, ale reguła, a w ięc 
nie temat dla literatury, ale dla 
statystyki gospodarczej i spo­
łecznej.

Co to znaczy, gdy ludzie 
„przerzucają się" z zajęcia do 
zajęcia pod obuchem  przym u­
su? T o  znaczy, że duży kapitał 
pieniężny i nieskończenie w aż­
niejszy kapitał życiow y idze 
na marne. Człowiek studjował 
m edycynę czy  prawo, prakty­
kow ał w  tkalni czy  przędzalni, 
latami uczył się czegoś, potem  
w  życiu praktycznem  zbierał

podziału dóbr. Bił on taranem 
w całą nadbudowę ustroju: w 
politykę, w  m oralność w  auto­
rytety.

A utorytety! Zgniłe dziedzic­
tw o 19 wieku p o  swych p o ­
przednikach. W iek  19-ty nie 
stwarzał autorytetów : on je 
dziedziczył. Zmurszałe, rozk ła ­
dające się wewnętrznie, w ciąż 
jednak jeszcze poważne, potęż 
ne i groźne, ciążyły nad cz ło ­
wiekiem  z końca ubiegłego w ie­
ku, paraliżow ały odwagę jego 
myśli, tam owały jej krążenie.

Z tą nadbudową ustroju trze­
ba b y ło  w alczyć zaw zięcie) i 
pilniej niż z  samym ustrojem. 
W  negacji b y ło  źród ło  si­
ły socjalizm u: negacji tego, co 
zaw alało drogę w  przyszłość. 
Drugim źródłem  siły była kon ­
kretność zadań, jakie pod  prze­
wodem  Piłsudskiego - W iktora 
stawiał socjalizm  polski przed 
swymi wyznaw cam i: zdobyć,
zburzyć Bastylję carskiego u- 
cisku! 0  rew olucji socjalnej 
można m arzyć, zdobyć Bastyl- 
ię —  można tylko czynem. D ro­
ga do czynu jest prosta, została 
wreszcie otwarta.

Pod terni hasłami powstaje 
„najpierwsza kadrow a”  w w al­
ce o  now ą Polskę. Czy w yobra­
żano sobie w  tych m łodych 
szeregach, że w  niepodleglem , 
z przem ocy w roga wyzwolonem  
państwie zaraz nazajutrz urze­
czywistniony zostanie ideał so ­
cjalistyczny! Raczej liczono się, 
w ów czas i później z  tem, że 
rew olucja polityczna nie staje 
się jeszcze momentem realizo­
wania idea łów  socjalistycznych 
i że Polska będzie miała przed 
sobą jeszcze długi etap rozwoju 
stosunków społecznych.

W ierność ideałom  m łodości 
nie obow iązyw ała bynajmniej 
do prób natychm iastowego re­
alizowania ideału ustrojow o- 
społecznego. O bow iązek w ier­
ności polegał na tem jedynie, by 
nie dać p ow rócić Polsce w y­
zwolonej w  form y skostniałe, 
nie pozw olić w  niej wyrosnąć 
przywilejom , przew agom  rodu, 
majątku, pieniądza; nie w trą­
cać ją spow rotem  w  bagno za­
cofania, wsteczniolwa, kleryka­
lizmu.

Pom iędzy marzeniami W ik ­
tora a czynem  W odza, który 
ośw iadczył w  swym lapidarnym 
stylu, iż „w ysiadł na stacji 
„N iepodległość” , niema w ięc 
sprzeczności, niema zwrotu w 
innym kierunku. B yło tylko p o ­
czucie hierarchji zadań i k o ­
nieczności umocnienia zdoby­
tych pozycji, zanim Czas sko- 
menderuje do dalszego p o ­
chodu. Jan Dąbrowski.

tajniki w iedzy najosobistszej, 
których przekazać nie można 
nikomu, i raptem musi rzucić te 
wszystkie nieoszacowane zdoby­
cze jako balast bezw artościo­
wy, aby dla uraiowania gołego 
życia stać się zupełnie kim in­
nym.

Niech nikt nie mniema, że te 
tysiące, które poszły na studja, 
te lata życia, k tórych  trzeba 
było  dla zdobycia  dośw iadcze­
nia fachowego', to sprawa oso­
bista pew nego obywatela. Nie­
stety, nie. G dy bogacz jakiś 
traci sto tysięcy w  banknotach, 
które dajmy na to, spłonęły, to 
wartość tych banknotów  p ozo­
staje w społeczeństw ie w  po­
staci budynków, warsztatów 
pracy, sprzętów, zbiorów  i t. d- 
Strata jest czysto indywidual­
na. A le  gdy człow iek, który 
w artości życia sw ego u łożył w 
walucie w iedzy specjalnej i 
specjalnych zdolności spo­
strzega raptem, że te wartości 
uległy zdewaluowaniu, to  stra­
ta spada na nas wszystkich.

Grundtvig, w ielki duński 
działacz społeczny mówiąc o 
rzeczach podobnych, przytacza 
przykład. Podczas w ojny o 
Szlezwik, matki i żony poza- 
opatrywały swoich synów i m ę­
żów  w  rzeczy cenne i potrzeb­
ne: ciep łą  odzież, pożywienie. 
Żołnierze duńscy poszli do  w al­
ki z tornistrami pełnem i du­
żych wartości, ale już p o  przej­
ściu kilkudziesięciu kilom etrów  
musieli pow yrzucać z torni­
strów zapasy pożyw ienia, p o ­
tem odrzucano ciepłe kaftany, 
koszule, pończochy i t. d. Cała 
droga, jaką szły wojska duń­
skie,usiana była rzeczami cen- 
nemi wartościowemi, które 
jednak dla żołnierzy traciły 
w artość i staw ały się ciężarem  
daremnym.

Gdybyśm y mogli prześledzić 
oczym a duszy drogę tej armji 
ludzi, którzy musieli zmieniać 
stanowiska i których bagaż
społeczny stawał się coraz lżej­
szy, spostrzeglibyśm y może, 
jąk wielkie bogactw a przepa­
dają w tej najwyższej i najcen­
niejszej walucie, jaką jest życie 
ludzkie, jego wiedza, jego
specjalne dośw iadczenie. Któż 
zliczy dzisiaj tych pracow ni­
ków, którzy nie pracują w 
swoim  zawodzie, są „czem  in- 
nem". Imię ich jest legjon. 
W  um iłowanej dziedzinie, do­
brze znanej, w  fachu świetnie 
opanowanym, m ógł dany cz ło ­
wiek zdziałać bardzo w iele dla 
siebie i dla innych, ale musiał 
stać się „kim  innym” i cały
majątek ulokow any w  pewnych 
w artościach przepadł. W yb it­
ny umysł siedzi w  biurze, zna­
kom ity artysta zarabia na ka­
wałek chleba rysowaniem  la­
leczek „dla  żwrnali m ód” , 
przyczem  w ydaw ca domaga się 
małych nóżek i wąskich uste­
czek. N ieszczęśliwy człow iek  
rysuje czasem m ałpy o  wielkich 
łapach i szerokich pyskach, 
aby się odszkodow ać za strasz­
liw y w yzysk  jego talentu.

K to chce, łatw o spotka m e­
chanika przy robotach publicz­
nych z łopatą w  ręku, m łode­
go elektrotechnika w budce 
kinooperatora, polonistę w  ad­
ministracji dziennika, św ietne­
go poetę w  kantorku fabrycz­
nym. Ich w iadom ości specjalne 
i koszt nabycia tych w iado­
m ości przepadają. Pozatem  ci 
ludzie są niezadow oleni i z 
pracy swojej i z dochodu, jaki 
praca ta im da e Armja tych 
ludzi to pogctc.’.v:e stanu za­
palnego. Stan jest podgorącz­
kow y, ale gdy przyjdzie jakie 
w iększe przesilenie, czy ludzie 
ci nie mogą stać się groźni siłą 
nagromadzonej w  nich niechęci 
do społeczeństwa i silą tej roz­
paczy, która się w  nich grom a­
dzi całemi latami? I czy me 
szkoda tak olbrzym ich w artoś­
c i?  K to je zliczy? Kto od po­
wiada za to, że się one mar­
nują? \ P. Hulka-Laskowski.

Zmiana na stanowisku Ministra Opieki Społecznej
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JA N  D Ą B R O W S K I.

T O W A R Z Y S Z  WI KTOR
(D okończen ie.)
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M y ś l i  n i e ć z u r ? \ l n ^
Przed kilku tygodniami 

ł.WiadionKwei L iterackie" za 
m ieściły cykl dow cipnych ry­
sunków p, t. „R zeczy niepraw- 
aopcdoom  W idzieliśm v tam 
Shawi w  trumnie., posłankę 
Prvstorową, jako w łaścicielkę 
jatki koszernej, Lechonia opar­
tego na olbrzymim stoisie w łas­
nej tw órczości Literackiej, W ik­
tora Emanuela przem awiające­
go, M ussoiiaiego słuchającego 
i w reszcie gen Składkowsk e- 
go, odbierającego z rąk króla 
szw edzkiego nagrodę literacką 
N obla Patrząc na te rysiu,ki, 
pom yślaiem  sobie w ów czas, ze 
do „rzeczy  niepraw dopodob­
nych" możnaLy również rai, 
czyć „G azeię  Polska", w ybie­
loną przez cenzora. Okazało 
się, że się pomyliłem. Najbiiż 
sze doi „rzecz  n: eprawdopo- 
dobną uczyniły taktem

Naturalnie „G azeta  Polska" 
moralnie zyskała na tej Konfis 
kacie, rozszerzyła bow iem  gro 
no owych czytelników . Nie u 
lega w a d liw ośc i, że o d  tego 
dnia h-m orycznego pewni lu­
dzi*:, którzy napew no tego 
dzienmica nie czytywał, stal

czu kwestję, czy i w  jakim stop ­
niu można tłum aczyć koniecz­
nością artystyczną, użyte w 
książce wyrażenia i opisy „n ie­
przyzw oite". Nie sama bowiem  
w rażliwość ucha cenzorskiego 
była przyczyną konuskaty. P o ­
wieść atakowała pewne twier­
dze dogm atów ideo yrych reakcji 
polskiej i to w yw oła ło  ten ryk 
pism i pisemek żerujących na 
ciem nocie mas, którem u znowu 
uległy czynniki miarodajne. Na­
turalnie książce Zegadłowicza 
w yszło to na dobre Trudno so- 
bn wyobrazić lepszą reklamę od 
tej, jaką zrobiła tej szatańskiej 
pow ieści t zw- „dobra  prasa". 
A le  przecież nie o  to  chodzi 
Smutnem w  tej całej hktorji jasi 
to, że poza cenzurą oficjalną 
istnieje jeszcze, jakby nadrzęd­
na, cenzura klerykalna, która 
ma dość siły, aby decydow ać, co  
można czytać, a czego czytać 
nie wolno.

O czywiście nie upraszczam 
sprawy i nie twierdzę, że za­
leżność cenzury oficjalnej od 
nieoficjalnej jest bezpośrednia 
i formalna. Na szczęście tak nie 
jest. W ychodzi leszcze dużo pism

się jego _ gorliwym lektoram i.] i książek „dobrej prasie" nie-
D om yśłace  się czytelnicy, że 
d  luidzle —  to  cen zorzy R ze­
czypospolitej Polskie7

O dłóżm y jednak żarty na
botŁ Konfiskata „G azety  Pol 
słdej" była  przyjęta przez spe 
łeczeństw o z humorem, ale
„niepraw dopodobne" w yczyny 
cen z"ry  na innycn terenach 
przejęły radykalną opinfę poi 
ską pow ażną troską o  dobro 
kultury Nie „m ęty" i „elem en 
ty“ , jak to się jw yk le  mówi w 
komunikatach PA Ta, ale cała 
memaJ u czc:wa i  postępów 51 
■prasa polska darekn o a  komu 
oizmu, „m iazm atów " i „w yw ro 
tow osc; “ , zaprotestow ała prze 
ciw  konfiskatom, które właśnie 
z punktu widzenia dobrze zro­
zumianego interesu społeczne­
go należy uznać za szkodliwe, 

‘ Ta -jednomyślność wymaga za­
stanowienia. Jest ona dow o­
dem. że stanowisko władz ja­
skrawo koliduie z poczuciem  
moralnem tej olbrzymiej części 
społeczeństwa, która winna 
być właśnie dla t. zw. czynni­
k ów  miarodaśnycb wykładni­
kiem pojęria „dobra publicz­
nego"

Stańmy na grunck rzeczyw i 
stości rzeczywistej i pogódź­
m y się z  faktem istnienia 
cenzury, Z  chwila jednak, 
gdy to uczyniliśmy, nie m o­
żemy nie interesować się p y ­
taniem w  imię jakich ce lów  w 
czyim  interesie ta cenzura dzia­
ła, W ażną jest rzeczą kto apro­
buje jej decyzje, a k to  się im 
przeciwstawia. Stwierdziliśmy 
już, że opinja reprezentująca tę 
część społeczeństwa, która pa­
trzy w  przyszłość, potępiła srał 
konfiskat W’ięc k to  le ofclas- 
kuie?

Przypom nim y sob ’ e sprawę 
„P łom yka". Pod czyim  nacis­
kiem skonfiskowano numer tego 
pisemka, które ośm ieliio się za­
mieścić fotografję uśm echmę- 
tych dzieci so\ dck ich  i p o ­
chwalić dziecięcy teatr sow iec­
ki „Ilustrowany Kur jer C o­
dzienny", naicza-nieisza reakcja 
i sfery klerykalne, —  oto  w yra­
ziciele interesu publicznego, w  
imie którego przeprow adzono 
konfiskatę. Nie pom ogła zaecy 
•łowana obrona prasy radykał 
nej, na nic protest nauczyciel­
stwa polskiego, któiemu nie 
można chyba odm ówić oatrjo  
tyzmu. Zw yciężył głos kołtun 
stwa.

Podobnfe rzecz się miała ze 
„Zmorami * Zegadi rwicza. P o ­
zostawiam w  tej cbwiii na ubo-

milych, które państwo toleruje. 
Nie da się jednak zaprzeczyć, 
że pośrednio w pływ  głośnej i 
zorganizowanej opinji reakcji na 
kształtowanie się oficjalnych 
ocen cenzorskich jest w ielki 
Można bow iom  z całą. pew noś­
cią stwierdzić, że ani „P łom yk" 
ani „Zm ory" k on iisk ace  by  nie 
uległv, gdyby nie atmosfera, ja­
ką wytworzyła wokół tej spra­
w y akcja prasowa kołtunerii 
polskiej

Sugestja krzyku o  groźbie 
komunizmu doprowadziła praw­
dopodobnie, —  naturalnie p o ­

ś r e d n io , —  również do zlikw ido­
wania tygodnika literacko - spo­
łecznego „Poprortu", 'wydawa­
nego przez m łodzież wileńską. 
Pismo, żywe i inteligentnie re­
dagowane, zyskiwało sobie co­
raz w ięcej czytelników  i sta­
w ało się „n iebezpieczne". Trze­
ba w ięc b y ło  poprostu zawiesić 
„Poprostu". W yrok  sądowy —  
święta rzeicz. J^oino jednak za­
pytać, czy  ferment, jak' wy w o 
ływała „kom unizująca" m ło­
dzież, zgrupowana w ok ół tygod­
nika, przez Likwidację pisma w y­
gaśnie? Czy też m łodzież, k tó ­

rej zamar ęto legalną diogę wal­
ki O1 nowe form y społeczne, nie 
przestroi swoich poglądów  na 
ton bardziej bojow y i czy  nie da 
ujścia swoim popędom  reform a­
torskim w  działalność konspi- 
racy nej, z punktu -widzenia 11- 
teresow  państwa bardziej nie­
bezpiecznej ?

D o tej samej kalegorji kon­
fiskat, z, od^onycn z lęku przed 
„wiatrem ze wschodu" należy za­
kaz wyświetlania polskiego fil­
mu „Druga m łodych" o  sana­
torium dziecięcem  w  M iedzeszy­
nie. Film ten, jak twierdzi cen­
zura, „pod  pozorem  htimanna- 
ryzmu i współczesnych metod 
wychowawczych zawiera sceny, 
będące żerowan em na nędzy 
mas, oraz propagandę światopo­
glądu komunistycznego"'. R ecen­
zenci filmowi, którzy „D rogę 
m łodych”  na prywatnym p oka ­
zie widzien, zachodzili w głowę, 
d laczego idea braterstwa dzieci 
żydo./sk ich  z polskfemi i wia­
ra w  przebudowę moralną cz ło ­
wieka zostały ochrzczone mia­
nem „światopoglądu komuni­
stycznego" i dlaczego mają za-

J .iN  JASZCZ

grażać „żywotnym  "nteresom 
R zeczypospolitej" ? Jednom yśl­
ność całej, niekomunis tycznej 
przecież, prasy7 postępow ej, k tó ­
ra, stanęła w  obronie w ysoko- 
warf ościow e go artystycznie i e- 
tycznie filmu śv ackzy, ze zno­
wu cenzura poszła p o  liojł p o ­
glądów, do  których naprawdę 
poważna opinja społeczna się 
nie przyznaje

Ostatnio nożyce cenzorskie, 
przypomina,ące imecz w  ręku 
szalonego, pokaleczyły okrop ­
nie, jak donosi prasa, tUmową 
wersję „R oży " Żeromskiego. 
Film ten w pierwotnej postaci 
również „zagrażał interesom 
Rzeczy pospobtej". T iztba  było 
oczyścić go z wszelkich niepra- 
w om /śln ości i altizyj społecz­
nych. Że p tzy  tej operacji w y ­
rządzono zniewagę Że: >mskie- 
mu, o  którym cię zw yk ło m ó ­
wić, że „największe serce p o l­
skie", że „m y z m ego w szys­
cy ", —  na to- cia ło cenzorskie 
nie zw róciło  uwagi. Mtazmaty 
i tyle!

Przykłady z praktyki komfis- 
kacyjnej, świadczące o  rozbież­

ności ocen cenzorsk.iH  z o c e ­
nami opinji, którą my — św iat 
pracy —  uznajemy za miarodaj­
ną do postulowania pojęcia in­
teresu ogólnego, możnaby mno­
żyć. Przytoczyliśm y najcharak- 
rerystyczniejsze, bezsporne, nie 
nasuwające żadnych w ątpliw oś­
ci 00 do tego, 00  której stronie 
jest racja kulturalna i spolecz- 
na. Przykłady te dostatecznie 
dowodzą, że sprawa cenzury 
stała się zagadnieniem, k iore 
wymaga ze strony władz re­
wizji. Nie można dłużej to le io - 
w ać dzisiejszego stanu rzeczy. 
Trzeba nareszcie zrozumieć, że 
cenzura, —  jeżeli już jako z ło  
konieczne ma istnieć, —  mus7 
stać na jakimś poziom ie . co  
najważniejsze nie m oże lekce­
waży ć poczucia m oralnego naj­
lepszej, najkulturalniejszej, na; 
w artościow szej ideow o, wai stwv 
społecznej,

W  przecn,m ym  razie cenzura 
osiągnie ce l niezam ierzony' 
zniszczy niecenzuralne słowa, 
ale rozmnoży niecenzuralne m y­
śli, A  tych skonfiskować się 
nie da... Józef Czyśoiecki

E K S J E
Przeglądając na jroa mait-

szych odcieni prasę codzienną 
i okresową, specjalnie zaw odo­
wą świata pracy, widizi się w  
niej o d  dłuższego już czasu na 
smutną nute nastrojone arty­
kuły, smętkiem owiane reflek­
sje. Jak dotychczas same za 
w ody i na ich temat ufyrkiwa- 
nia i zale,

I p. Olski np. w  „D ńw nej 
B udow li" ((Echo Społeczne Nr. 
8/36) z  żalem konstatuje, że 
parlamentarna gi upa pracy 
„zaw iodła całko w icie nasze — 
zresztą bardzo skromne i oglę­
dne —  oczekiw anie". Zawiodła, 
bo czyż m ogło być inaczej? 
Czy do czasu, kieuy świat p ra ­
cy  nie zjednoczy się należycie 
w swych dążeniach i zamia­
rach, kiedy tw ardo stać będzie 
przy wy tkniętym celu, cz  rze­
czywiście spodziewać się można 
czegoś innego prócz zaw odów ? 
Powiedzm y sobie trzeźwo, iż 
napewno: nie

O D E Z W A
fcMiefn 1'tzczgtóa Dzfestecloteda Clreduraariu 

P/ezydenta kzeczycospolitej
W  czerwcu 1926 r. profesor Ignacy 

Mościcki . ostał Prezydentem Rzeczy 
pospoLtej Polskiej

Dwukrc tnie —  z woli Zgromadze­
nia Narodowego —  za dobrą radą i 
zgodnie z życzeniom Marszalka Pol­
ski Jóreia PiisudsHegu —  profesor 
Ignacy Mościck! objr’ : cjwyższy _ u- 
■Ząd w Paastw^e, poświęcając wie.- 
kuśc obowiązków nawet najbardziej 
osobiste umiłowania.

Od Jr-sięciu iat przewodzi Polsce 
człowiek, dla k.óregi wolna i nieoo- 
dległa Ojczyzna była i jest celem wy- 
oiłkr trał sgo życia, który od zarania 
młodości sercem i czyren przys*al do 
najściślejsze J grona bojow.ików o 
Niepodległość Tolski, wiążąc trwale 
swoje imię i osy z 'deą I pra-rmi Jó­
zefa Piłsudskiego. Wiiioietnia p aca 
twórcza, na każde'1 poi- działalno- 
ściści Igracego Mościckiego, jego 
szlachetność, skromność osobista, u- 
miiow inie prawdy, piękna i dobra 
spraw.ly, że właśnie Ignacy Mościck', 
pracując wśród ludzi z myślą o lu­
dziach, obrany został przez Naród 
Polski na swego przewodnika.

Każdy rok rządów Ignacego Mo­
ścickiego mnożył wymienione warto­
ść

Mądra polityk* zagraniczna, dająca 
Polsce znaczen"e w rodzinie narodów, 
wybitna dziali ność ni polu gosno- 
darczem, zapisana takiemu czynami, 
jak Chorzów. Mościce, Gdynia, Insty­
tut Chemiczny, oraz nieprzemijające 
dzie - z zakresu utrwalania elemen­

tów obrouy narodowej, związały się 
'rwale z postacią Ignacego Mościc­
kiego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
jest dla nas ostoją w cl wiłach cięż­
kich, jest dla n»<. uos. cieniem tych 
caót obywatelskich, jakie cechować 
winny naród wełny, pracowity i silny

Dlatego też, w 'n. 3 czerwca 1936 
'c iły kraj winien dać wyraz uczuciom- 
jakie żywi dla Pie wszego Obywatela 
\zeczypuspoIitej i złożyć bołd temu, 
kt-5ry_ swym przykładen uczył, jak 
żyć i pracować dla Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej należy.

Podpisani, inicjując uroczystości fu- 
ćileuszowe w dn. 3 czerwca 1936 r., 
zwr? ’ ają się do całego społeczeństwa 
polskieg., z wrzwan:em do podjęcia 
odj iwedniej akcji we wszystkich 
ośrcdkach państwa.

Odezwę podpisali:
Przewoducząry Komitetu:

Gen. dyw. Edward Rydz-Śmigły, 
Gene: lny Insp. Sił Zbroić. 

Członkowie prezydium Komitetu. 
J, Em, .£5. kard-mał Arkowski, 
Marszałkowa Aleksand.a

Piłsudska.
Gei dvw, F. Sławoj-Składkow- 

ki, preze- Rady Minist.ów 
Aleksander Prystor, ma-szsłek 

Sei.atu, 
Stanisław Car, marszałek

Sejmu,
Dr. Stanisław Wróblewski, 

prezes Polskiej Akademji
Umiejętności.

Szkodą pow stających późnie’" 
łez i żalów.

Pizestańm y w reszcie ocze ­
kiw ać ow ej biblijnej manny z 
nieba, a  w eźm y się przede 
wszystiuem do pracy nad sa­
mymi sobą, wniknijmy szcze 
i'ze w  życie naszvich organiza- 
cy j zaw odowych i zastanówmy 
się czeui m y j‘esteśmy dla nieb 
i czem  one sa dla nas.

O to najbliższe zadanie przed 
którem  należy p o  męsku sta­
nąć.

Śmiało twierdzić można, iż 
niema dzisiaj um ysłowego pra­
cobiorcy, o nich chcem y m ó­
wić, któryby rie był zrzeszony, 
któryby nie należał choćby do 
jednej organizacji zaw odow ej. 
I czy  wstępując do niej, rzeczy­
wiście w ybierał najbardziej du­
chow o mu odpow iadającą? 
Czy też zapisyw ał sie do  niej 
idąc za jakimś niezi ozumiałym 
pędem, względnie za takim czy 
innym nakazem chwili.

Otwarcie przyznajmy się, że 
w  w iększości w ypadków  rasz 
stosunek do organizacji, które, 
jesteśmy czknikam , jest w ’"ęce 
niż bierny, że tylko na opłaca­
niu składek zaczyna się i koń­
czy I nic, poza  tem, organiza­
cjom nie dajem y ze siebie, żad- 
nei inicjały wy, żadnej myśli.

A  udział w dorocznych ze­
braniach w alnych? —  w  cha­
rakterze m ałozańiferesowa- 
nych kibiców !

D zięki właśnie tej bierności 
nierzadko na czele zrzeszeń i 
zw iązków  zrw odow vch  stają 
t zw. pseudodziałacze społecz­
ni, ludzie lęKliwi, i  bo^źliw i, 
ale za ło  i bardzo wygodna dla 
pracodaw ców  i  w ładz zwierz 
chnich. Ludzie, k tórzy w ybór 
swój dc zarządów  traikhij'ą ja­
k o  odskocznię dla własnych
kar jer.

D opraw dy trzeba posiadać 
wielką dozę naiwności, by przy 
tak’m stanie rzeczy spodzie­
wać się chociażby najmniejsze­
go spełnienia oosrulatu świara 
pracy.

Znane nam są wypadki, że 
grono „fagasujących" członków  
prowincjonalnego oddziału 
oew nego związku na swego de­
legata na walny zjazd wysuwa 
kandydaturę swego, zaledwie 
od  kilkunastu dni urzędujące­
go naczelnika. Zebranie oddzia

łowe w lększością „saięKnro- 
nych" glosow  dokonuje w,, be 
ru, bo jakże to wyglądałoby 
w /stępow ać nawet w  tajnem 
głosowaniu przeciw ko swemu 
szefowi Pan naczelnik w ybór 
przyjm u i jed /le  reprezento­
w ać interesy swych podw ład­
nych. Sprawozdanm ze zjazdu 
udziela „kolegum " p o  paru mie­
siącach. I za to  byli mu 
wdzięczni w  swem wiernopod* 
daństwie.

A  oto  drugi, nie mnie, cha­
rakterystyczny wypadek

Odbywa się walne zebcanie 
członków  pewnej" organizacji 
urzędmezej. M ięozy szeregiem 
zgłoszonych w niosków  jest je­
den, postawiony przez nieco 
„odważniejszego członka Cho­
dzi mianowicie o  zwrócenie 
się do władz centralnych o  
p izyw rócen ie od szeregu lat 
szeregu lat zam kniętych awan­
sów  pracorwmezvc} W niosek 
zdaje się bardzc ludzk' i k ole­
żeński. Na twarzach zebranych 
widać radość i zaduwołetjio, 
Napewno wniosek przejdzk je­
dnomyślnie. I oto  c o  się dzieje?

O becny na zebrania kierow ­
nik danego urzędu, naturalnie 
członek zwi: zku, zabiera głos 
i oświadcza, że tego rodzaju 
uchwalony w niosek m oże p o ­
stawić go fkierowniiką) w  przy­
krą sytuację(?J, że to nie w y ­
pada tok d. W  rezultacie wnio­
sek upada wszystkiemi głosa­
mi przeciw ko głosow i w n iosk o ­
dawca, na którego od  tego 
czasu kieresm ik ma oko. K o­
ledzy zaś o b a d a ją  się mieć z 
nim serdeczniejszych stosun­
ków , b o  gotow i narazić się p. 
kierownikowi.

Sądzimy, że podobnych wy- 
nadkóv/ każdy z nas zacyto­
wać potrafi bez liku.

0  czem  cn e św iadczą? P o- 
vńedzmv otw arcie : o  zaniku 
charakteru i odwagi cywilnej, 
o braku poczucia sam odziel­
ności i odpow iedzialności o  zu- 
nelnem w / jałowieniu my śli. 
Zato istnieję bezkrytyczna ule­
głość poniżająca i „fatyganc- 
tw o".

Nie dziwm y się w ięc. że do­
tychczas spotykają świat pra­
cy  zaw ody i że dokąd nie na­
stąpi zasadnicza zmiana v  sa- 
myn świeci pracy, zawody te 
będą spotykały nas stale.

Jan Jaszcz.
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„E cha S połecznego" artykuł 
Ludmiły W olskiej, będący w y­
razem obrażonego sumienia 
czującego i myślącego człow ie­
ka i w zyw ający do wypowia 
dania się w  przedm iocie posta­
w ionych przez nią zagad­
nień, —  nie chciałbym  na ten 
apel pozostać głuchym. Prag­
nąłbym  jednakże poczynić tu ­
taj pewne uwagi natury ogól­
niejszej związane z zasadniczą 
postawą wolnego człowieka w o­
bec zjawisk współczesnej rze­
czywistości i zadań moralnych, 
obowiązujących pisarzy niezale­
żnych i działaczy społecznych.

Słusznie ktoś powiedział, że 
groza faszyzmu wyraża się nie- 
tyle w prześladowaniach, w  
krwaw ych rozprawach lub we 
w znoszeniu szubienic, ile w  
trupim jadzie, którym  przepoić 
pragnie życie Europy, Fa­
szyzm jednak nie stanowi ta­
kiej potęgi, któraby mogła o d ­
wrócić bieg nowego życia, jed ­
nak może częściow o je ponisz­
czyć. Zatem zmagania o kulturę 
ludzkości mają dziś sens i zna­
czenie tylko w  formie walki z 
kościotrupami odzianemi w  róż ­
nobarwne koszule tyranów i u- 
siłującemi wpędzić ca ły  świat w 
wir holbeinowskiego tańca 
śmierci.

Dzisiejsza tragedja narodów, 
wciągniętych w  proces rozkła­
du kapitalizmu składa się z 
wielu długich aktów i niezli­
czonych odsłon pomniejszych, 
ale najdłuższy z  dotychczaso­
wych, najbardziej ponury i zło 
w ieszczy akt upamiętni się w  
historji pod  nazwą upiorów fa 
szyzmu w  nocy reakcji.

Kapłani i czcicie le  złotego 
cielca, zagrożeni w  stanie 
sw ego posiadania w yrzekli się 
już obłudnego klepania kłamstw

SPROSTOWANIE.
W  podpisie autorki artykułu p, t. 

,*Odrzucić pałki", umieszczonego na 
str. 6-ej N-ru 10-go z dnia 15 maja 
r. b, „Echa Społeczne" wkradła się 
omyłka: mianowicie, zamiast „Ludwi­
ka Wolska", umieszczono „Ludmiła

konwencjonalnych, któremi po­
krywali dotąd łupiestwo rzesz 
pracujących i w ydziedziczo­
nych. Dziś już jawnie sze­
rzą hasła vendetty i pachnie im 
noc św. Bartłomieja i radzi są 
także usłyszeć dzw ony Niesz­
porów Sycylijskich. Dotknięci 
są duchową raibies canin.a, za­
razą wścieklizny, nienawiści 
rasowej, narodowościowej, w y­
znaniowej, oraz zarazą zemsty 
przeciw wszystkim żywiołom  
wolności i wyzwolenia.

Ci nowocześni troglodyci, na­
wykli do m roków  życia, usiłują 
wszędzie zgasić światła społecz­
nego postępu, zdław ić myśl nie­
zależną i krytyczną, ujarzmić 
w olność tw órczości, idei, w ie­
rzeń, a nawet naukę uczynić 
narzędziem sw ego panowania 
w  hades-owem królestwie cie ­
ni. Rozgałęzili szeroko, nawet 
w śród m łodzieży, niepolmnej 
szlachetnego ducha m łodoś­
ci, —  spiski ciemnoty, usiłują 
nietylko stosow ać przem oc i 
teror w zględetm wszystkich 
lepszych ludzi w  Polsce, obję­
tych dla zastraszenia, rzekom o 
wzgardliwą nazwą „m asonów, 
Żydów  i socjalistów ", ale pra­
gną też wytępienia jak A lbi- 
gensów wszystkich żyw iołów  
przyszłości.

Na przełom ie dwóch epolk, 
powstających z rozpadu kapi­
talizmu, kiedy mil jony w ydzie­
dziczonych, szczutych, łupio­
nych, bezrobotnych wypatrują 
upragnionego brzasku nowego 
życia, upiory reakcji próbują o- 
panować i zastraszyć całą ludz­
kość.

W edług słów  Stanisława 
B rzozow skiego „w szystko co ­
kolw iek b y ło  dziejami, jest na­
szą sprawą", W szystko zatem, 
co  jest związane z wielkiemi 
procesami historycznemi doby 
obecnej, powinno być gruntow­
nie poznawane, zaś każdy typ 
świadomości, każdy sam odziel­
ny, odważny sąd i każde stano­
wisko myślowe wobec dzisiej­
szej rzeczywistości, powinno być 
otwarcie meldowane i oświetlane 
dla pogłębienia samowiedzy tych

^ 2 ?  ukazanie się tego błędu w dru- wszystkich, c o  nie poddają się 
ku uprzejmie Autorkę przepraszamy, duchowej 1 moralnej zarazie

0 kwalifikacje pracowników 
ubezpieczeniowych

Prasa podała w ubiegłym miesiącu 
wywiad z p. dyrektorem St. Sasor- 
skim na temat: „Jakich kwalifikacyj 
wymaga praca w Ubezpieczeniach 
Społecznych". W  ciekawym tym wy- 
wiadz'e czytamy m. in.:

„Jednostki, pracujące w ubezpie­
czeniach społecznych powinny mieć 
przedewszystkiem poczucie zadań 
państwowej polityki społecznej, umie­
jętność oceny sytuacji z punktu wi­
dzenia tych zadań oraz, tem samem, 
umiejęiność oceny, w jakich rozwią­
zaniach, dotyczących spraw indywi­
dualnych, wyraża się dobro powsze­
chne. Zdobycie tej umiejętności nie 
jest proste i łatwe, nie zdobywa się 
jej łatwo i z dnia ua dzień. Uzyskanie 
tej podstawowej kwaliiikacji jest mo­
żliwe tyiko przy wrodzonej, lub naby­
tej ńa terenie pracy społecznej i w 
drodze studjów, dyspozycji psychicz­
nej, pogłębianej w specjalnej atmosfe­
rze, która powinna towarzyszyć w 
pracy w instytucji ubezpieczeniowej. 
Jeśli tej atmosfery niema, albo jeżeli 
jednostka przychodzi do pracy w in­
stytucji ubezpieczeniowej z psychiką, 
ukształtowaną w innego rodzaju pra­
cy, np. bez wyczucia społecznego — 
powoduje zaburzenia wewnętrzne w 
organizmie".

„Na każdym odcinku pracy w Pol­
sce stwierdzamy, że nasz element pra­
cowniczy jest bardzo dobry, ofiarny w 
pracy i wydajny. Chodzi o to, aby mu 
umożliwić należyte wykonywanie o- 
bowiaków, aby przez błędy w kie­
rownictwie, w doborze pracowników 
i w normowaniu spraw personalnych 
nie utrudniać spełniania tak ważnej 
misji społecznej, jaką jest praca w u- 
bezpieczeniach".

O kwalifikacjach pracowników in-

sekcji pracowników ubezpieczenio­
wych P, O. W, —  Warszawa. Prele­
gent mówił m, in.:

„Praca w ubezpieczeniach społecz­
nych jest służbą dla ogółu społeczeń­
stwa. To też pracownik ubezpiecze­
niowy, który styka się z potrzebują-

nacjonalizmu i faszyzmu. Dla­
tego głęboka słuszne jest, na­
brzmiałe bólem  pytanie, rzu­
cone przez Ludwikę W olską 
pod adresem tych wszystkich, 
co mogą działać i mają coś do 
powiedzenia: „D laczego milczą 
wobec tego, co się dzie je?" 
Słuszne tembardziej, że dziś 
właśnie najwyraźniej rozwar­
ło się pole dila celow ego i waż­
nego oddziaływania ludzi, k tó­
rzy z tytułu swych stanowisk 
ideowych, oraz swych potrzeb 
duchowych i um ysłowych —  
nie pokumali się z reakcją pa- 
sorzytniczą i nie poszli do Ka- 
no&sy.

W  dzisiejszych warunkach 
bytu połskiegoi, tak sarno jak 
na początku b ieżącego stule­
cia, żaden pisarz z powołania 
nie m oże już trwać w odosob­
nieniu i oddawać się w  ciszy 
sw ego gabinetu tylko swojej 
umiłowanej pracy, pozostając 
nieczułym na niedolę narodu, 
zagrożonego i hańbionego- przez 
reakcję. W ewnętrzna potrzeba 
zasilania swoim duchem licz­
nych ognisk oporu przeciw  spis­
kom ciemnoty i systemom łu- 
piestwa rzesz pracujących p o ­
w oływ ała w tedy wybitnych u- 
cz-onych, literatów, poetów , 
dramaturgów, działaczy spo­
łecznych n,a publicystyczne p o ­
le wałki.

W  osobliw ej chwili obecnej 
to- wzm ożone zasilanie ognisk 
kultury, oiporu i walki o idee 
humanitarne jest nietylko w aż­
ne w  sensie bezpośredniego od­
działywania na życie, budzenia 
poczucia łączności, dodawania 
otuchy, wspierania moralnie 
wszystkiego, c o  jest lepsze w 
Polsce, a co  je-st dzisiaj w yszy­
dzane i oblegane przez wyjącą 
tłuszczę kanibalów, ale także 
ma znaczenie dla licznych kół 
ludzi niezdecydowanych, za­
hukanych, błądzących w cha­
osie współczesnym , nie m ówiąc 
już o  ludziach duchow o słab­
szych, łatw o poddać się mogą­
cych zarazie moralnej i pójść 
za ow czem  stadem Panurga.

W strząsy współczesne w ca ­
łym świecie odsłaniają w e­
wnętrzny rozkład ustroju spo­
łecznego i gospodarczego. I ten 
proces, jak każdy proces natu­
ralnego rozpadu, podobnie 
też , jak każda choroba zakaź­
na ma swój określony prze­
bieg, musi trwać, dopóki osta 
tecznie nie wyczerpie się jej 
treść istotna. Jednakże w spół­
czesna reakcja i wstecznictwo, 
które stanowią naturalne pro­
dukty tego rozkładow ego pro­
cesu —  nie mogą cofnąć, od­
w rócić wartkiego prądu życia, 
choć zgodnie z swojem prze-

Kronika spraw pracown. i ubezpiecz.

cymi pomocy, musi poswięcic im 
wszystkie swe siły, przystosować się ZMlCzen“ iem mogą je zatruwać 
całkowicie do służby dla ogółu, -  ^

„Ubezpieczeni, zgłaszający swe ro­
szczenia, to ludzie, których spotkało 
nieszczęście — choroba, niezdolność 
do pracy lub bezrobocie. Świadczenia 
ubezpieczeń społecznych stanowią dla 
nich najczęściej ostatnią deskę ra­
tunku,

„To też pracownik ubezpieczenio­
wy nie może być tylko —  biurokratą, 
lecz musi rozumieć i odczuwać, że za­
biegi ubezpieczonego — to przejaw 
cierpienia człowieka, który znajduje 
się w ciężkiem położeniu, może oka­
zać swe zniecierpliwienie przy lada 
okazji. Pracownik ubezpieczeniowy 
musi przeto być tym człowiekiem u- 
społecznionym, KTÓRY POTRAFI 
ZAOPIEKOWAĆ SIĘ UBEZPIECZO­
NYM, POTRZEBUJĄCYM POMOCY. 
TAKI PRACOWNIK P O T R A F I  
WZBUDZIĆ U UBEZPIECZONEGO—  
PRZEŚWIADCZENIE, że ubezpiecze­
nia społeczne — PRZEZ ŻYCZLIWĄ 
POMOC I MOŻLIWE UŁATWIENIA 
w granicach obowiązujących przepi­
sów naprawdę opiekują się ubezpie­
czonymi i pomagają im w realizowa­
niu ich uprawnień. Tym wymaganiom 
muszą w zupełności odpowiadać pra­
cownicy ubezpieczeniowi".

„T o też w ubezpieczeniach społecz­
nych winni się znajdować nietylko 
najlepiej wyszkoleni, lecz i odpowie-

stytucyj ubezpieczeń społecznych mó- | dnio społecznie wyrobieni pracowni- 
wił również dr, T, L e c h o w i c z  w 1 cy".

i wynaturzać. C o też i czynią 
dziś, i na co  tak wym ownie o- 
burza sie w  swoim artykule 
Ludwika Wolska.

Jakkolw iek może naiwnoś­
cią b y łob y  się łudzić, że t. zw, 
sumienie społeczne, miłość 
bliźniego, i wszelkie inne 
wzniosłe zasady etyczne m o­
gą unicestwić epidem ję psy­
chiczną, którą podsyca reakcja 
i próbuje zatruć nią ducha ca ­
łego narodu, —  to jednakże 
ogniskowanie sił moralnych, w 
myśl w ywodów Ludwiki W o l­
skiej, może przyczynić się w 
pewnym stopniu do zahamo­
wania i umiejscowienia zarazy. 
W  każdym  razie spełnia do­
datnią, dobroczynną rolę bu­
dzenia świadomości, pogłębia­
nia sam owiedzy i zdolności 
krytycznego patrzenia na rze­
czywistość Jednocześnie jest 
wyrazem protestu przeciw  
drwinie i naigrywaniu się z 
uczuć i godności człoweka.

Henryk Lukrec.

Z PARLAMENTARNEJ GRUPY 
PRACY,

Chętnie zwracamy uwagę naszych 
czytelników na zwiększoną ostatnio 
planową działalność uczestników tej 
Grupy, jak również na chwalebny 
zwyczaj, obecnie przez Grupę stoso­
wany — informowania o swej dzia­
łalności opinji publicznej w drodze 
komunikatów prasowych. Mamy na­
dzieję, że już w niedługim czasie re­
dakcja tych komunikatów stanie na 
właściwym poziomie, a to dzięki u- 
sunięciu z ich treści całkowicie mo­
mentu personalno-reklamowego.

Grupa rozplanować miała swe 
prace projektodawcze w ten sposób, 
aby na 1 lipca r. b przygotować cał­
kowity program i materjał do działa­
nia w okresie jesiennej sesji Sejmu i 
Senatu. Co się tyczy pozytywnej 
działalności Grupy, to opracowano 13 
ciekawych tez w sprawie likwidacji 
przyczyn i skutków bezrobocia. Tezy 
te stanowić mają jedynie ogólny i 
szkicowy plan walki z bezrobociem. 
Oczekiwać przeto należy, że Grupa 
Pracy zagadnienie to rozważy bar­
dziej konkretnie w terminie najbliż­
szym.

Ponadto Grupa odbyła w dniach 
19 i 20 maja r. b. dwa posiedzenia 
klubowe; na jednem z nich wprowa­
dzono na porządek obrad zagadnienie 
pierwszorzędnego znaczenia, zarówno 
dla państwa, jak i dla świata pracy, 
mianowicie sprawę ustroju polskiego 
świata pracy, a więc związków zawo­
dowych, rad zakładowych i izb pra­
cy. Za podstawę do dalszych rozwa­
żań tego zagadnienia uznano koniecz­
ność konsolidacji siły i energji spo­
łecznej oraz wykorzystania jej w ra­
mach działalności państwowo - twór­
czej. Następnie poddany został szcze­
gółowemu rozważaniu ministerialny 
projekt ustawy o pracowniczych umo­
wach zbiorowych (w siódmej redak­
cji!). Grupa ustosunkowała się do te­
go projektu zdecydowanie negatyw­
nie, jako że omawiany projekt nie­
tylko, że nie odpowiada poglądom 
świata pracy, ale jego zrealizowanie 
byłoby wręcz niekorzystne dla inte­
resów państwa. (? ). Grupa Pracy 
zdecydowała przeto domagać się 
wprowadzenia do omawianego pro­
jektu zasadniczych zmian, a prócz 
tego opracować własny projekt usta­
wy o rozjemstwie, któryby stanowił 
istotne i niezbędne uzupełnienie usta­
wy o umowach zbiorowych.

Pragnęlibyśmy wyrazić na tem 
miejscu nadzieję, że planowa, zwarta 
i konsekwentna działalność uczestni­
ków Grupy nietylko na terenie klu­
bowym, ale również i przedewszyst­
kiem podczas posiedzeń Sejmu i Se­
natu, oraz właściwy i sprawiedliwy 
układ wewnętrznych stosunków w tej 
Grupie, t, j, taki układ, któryby nie 
hamował inicjatywy i energji w pracy 
przedstawicieli pracowniczych, po­
zwoli wreszcie parlamentarnej Grupie 
Pracy zrealizować wiele z tego pro­
gramu najistotniejszych wymagań na­
szego świata pracy, który to program

opinja pracownicza traktuje jako je­
dyne uzasadnienie powstania i dzia­
łania reprezentacji pracowniczej w o- 
becnym Sejmie i Senacie.
SPRAWA LOKAT REZERW UBEZ­

PIECZENIOWYCH PRACOWNI­
KÓW UMYSŁOWYCH.

Komisja Rewizyjna Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych złożyła bez­
pośrednio Panu Ministrowi Opieki 
Społecznej sprawozdanie i wnioski 
swe w sprawie lokaty kapitałów sta­
nowiących własność funduszu emery­
talnego pracowników umysłowych. 
Pan Minister po wysłuchaniu sprawo­
zdania Komisji przyrzekł podjąć ak­
cję, zmierzającą do poprawy warun­
ków lokacyjnych, zarówno w zakre­
sie finansowym, jak i formalnym.

Powyższy stan rzeczy wskazuje 
niedwuznacznie na to, że energiczne 
alarmy prasy pracowniczej w sprawie 
lokat były uzasadnione, no i jak do­
tąd — skuteczne, Spieszna akcja w 
tej sprawie czynników decydujących 
jest tembardziej wskazana, że fivndu- 
sze te poniosły, jak dotąd straty w 
wysokości do 20 miljonów złotych.

ZMARNOWANE 106 MILJONÓW 
ZŁOTYCH.

W roku 1935 ogólny wymiar skła­
dek w 65 czynnych w Polsce ubezpie- 
czalniach społecznych wyniósł łącz­
nie 109,3 miljonów złotych. Ponieważ 
do kas ubezpieczalni wpłynęło tylko 
101,8 miljona złotych, przeto nie 
ściągnięto należnych składek na 7,5 
miljonów złotych. Ogólna zaległość 
z tytułu niewypłacanych składek za 
okres do roku bieżącego wynosi 106 
miljonów złotych, czyli prawie jedno­
roczny przypis.

Zachodzi więc pytanie kto, kiedy 
i w jakim rozmiarze odpowiadać bę­
dzie za dopuszczenie do powstania 
tak olbrzymich strat dla ubezpieczeń 
społecznych w Polsce.

FILHARMONJA WARSZAWSKA 
W  CIECHOCINKU

Program muzyczny Polskiego Ra- 
dja na sezon letni tegoroczny stoi na- 
ogól pod znakiem miłej rozrywk- iu - 
mysłowego wypoczynku, jakiego szu­
ka każdy radjosluchacz, zmęczony u- 
ciążliwą pracą zimowych miesięcy. 
Oczywiście taki kąt widzenia nie wy­
klucza utrzyman'a wysokiego i praw­
dziwie kulturalnego poziomu muzycz­
nego. Doskonałe wykonanie dobrych 
i wartościowych dzieł muzycznych o 
charakterze lżejszym, popularnym, 
sprawić może bowiem satysfakcję ar­
tystyczną nietylko szerokim kołom 
publiczności, ale również najbardz'ej 
wytrawnemu melomanowi i zawodo­
wemu muzykowi. Polskie Radjo, pra­
gnąc przysporzyć swym radiosłucha­
czom jaknajwięcej dobrej a przytem 
niewymagającej zbytniej koncentra­
cji umysłowej muzyki, postanowiło 
transmitować w sezon'e letnim kon­
certy z jednej z najpopularniejszych 
miejscowości klimatycznych —  z Cie­
chocinka, w wykonaniu znakomitego 
zespołu Filharmonji Warszawskiej. 
Koncerty te odbywać się będą dwa 
razy w tygodniu, od godz. 16.00 do 
17.50 z 15-nTnutową przerwą. Rozpo­
czną się one w poniedziałek 1 czerw­
ca, i transmitowane będą na całą Pol­
skę przez Rozgłośnię Toruńską. Pro­
gram tych audycyj składać się będzie 
z utworów wartościowych, jednak o 
charakterze popularnym, przystępnym 
dla każdego radiosłuchacza.

21 miljonów zaległych składek 
w Wafrawskiej urezoieczaini Społecznej

W  roku 1935 zaległości z ty-1 wszechstronnem i wyczerpują- 
tułu składek od pracodaw ców  | cem zbadaniem tej sprawy w
w zrosły w  Ubezpieczalni war 
szawskiej o  zł. 1.436.058, W yno 
szą one na dzień 1 stycznia r. b. 
ogółem  zł. 21.060,279.

Kwota naprawdę olbrzym ia! 
Lecz nietylko jej' wysokość, jest 
przerażająca, niemniej ciekawe 
są, bezwątpienia, te wszystkie 
okoliczności (uzasadnione i nie­
uzasadnione), które umożliwiły 
powstanie tak w ielkich zaległo­
ści w  dopływ ie środków  finan­
sowych, niezbędnych dla nor­
malnego działania ubezpieczeń 
społecznych.

Do tego zagadnienia —  jako 
podstawowego dla wszelkiego 
rodzaju zamierzeń ratowania u- 
bezpieczeń społecznych od 
kompletnego upadku finansowe­
go —  przywiązujem y wielkie 
znaczenie. Czy nie byłoby wska-,  r '  ~ T '  \ i ! 5K,R M ajo  naaa anta J.V1 o godz.
zane (raczej konieczn ej, aby 117.50.

płaszczyźnie zagadnienia ogól­
nego oraz wyciągnięciem  z te ­
go badania odpowiednich w nio­
sków  zajęła się naprzykład K o­
misja Rewizyjna ubezpieczeń 
społecznych, działająca przy Za­
kładzie U bezpieczeń S połecz­
nych, i to już w czasie najbliż­
szym.

NOWY RODZAJ AUDYCYJ 
RADJOWYCH

W  programie na okres letni Polskie 
Radjo wprowadza bardzo ciekawą i 
atrakcyjną audycję: będą to anegdo 
ty o sławnych ludziach. W krótkich, 
żywych feljetonach omawane będą 
ciekawe fragmenty z życia sławnych 
wodzów, monarchów, sławnych ko­
biet, pisarzy, muzyków, uczonych i 
wynalazców. Pierwszym z tego dzia­
łu będzie feljeton poświęcony aneg­
dotom z życia Mickiewicza, opraco­
wany przez Romana Zrębowicza. 
..Anegdoty z życ'a Mickiewicza", Pol­
skie Radjo nada dnia 3.YI
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Niewiadomo, jak wypadłaby 
dz;s odpowiedź, gdyby Brytyj- 
czykom  zadano te same pyta­
nia, co przed rokiem, ale nie 
można wątpić, że odpowiedzi 
nie by łoby  mniej, a zapewne 
więcej,.. W  obecnej chwili jak 
najbardziej jest zrozumiały da' 
leko idący sceptycyzm  w  sto­
sunku do Ligi Narodów, a właś 
nie Liga N arodów i jej m etody 
Wsp ółpracy międzynarodowej,
zni: u zające do utrzymania p o ­
koju. były przedm iotem  cieka­
wego plebiscytu „Deklaracji
Naród )wej‘ , w  którym  w zięło
udział 11 m iljonów głosujących 
w W ielkiej Brytanji... Dziś", po 
świeżych doświadczeniach, pod 
wrażeniem zawodu w łosko-abi- 
syńskiego i nadreńskiego, oraz 
podkopania traktatów, inaczej 
zapewne odpowiadaliby uczest­
nicy ankiety brytyjskiej —  jed ­
nak zainteresowanie 'kwestjami 
wojny i pokoju w zrosło tak zna­
cznie, że ilość odpowiedzi by ła ­
by niezawodnie jeszcze w ięk­
sza,

Historja tego plebiscytu —  
ankiety jest sama przez się w y ­
soce charakterystyczna dla na­
strojów społeczeństwa W ielkiej 
Brytanji, dla jego sposobu orga­
nizowania opinji, dla jego akty 
wności w  sprawach publicz­
nych, Że zaś tendencje pacyfi­
styczne znalazły tylu zwolenni­
ków w  dobrowolnem  w ypow ie­
dzeniu się, jest rzeczą znamien­
ną i nie do pominięcia. Tern 
w ięcej warto o tern m ówić, im 
mniej przenika do nas w iado­
m ości o prądach, nurtujących 
inne społeczeństwa.

M oże nawet w  samej W iel­
kiej Brytanji szybko zapomnia- 
noby o tern, że 11 miljonów 
B rytyjczyków  fatygow ało się 
napisaniem p o  p ięć razy ,,Y es“ 
albo „N o" na kolorow ych ulot­
kach, przedstawionych im do 
głosowania, gdyby nie wydanie 
książeczki, dającej ciekaw ą hi- 
storję ow ego plebiscytu, pod ty­
tułem „The Peace Ballot". S e ­
kretarka Kom itetu ankietow e­
go podała tam cyfry, szczegóły, 
obrazki z przebiegu akcji społe­
cznej, zainicjowanej przez Bry­
tyjskie Stowarzyszenie Przyja­
ciół Ligi Narodów.

W iceprew odniczący tego Sto­
warzyszenia, Lord Cecil, zw ró­
cił uwagę na wielkie pow odze­
nie ankiety, jaką ogłosiła p ro ­
wincjonalna gazeta „T he Ilford 
R ecoder" na tem aty polityki 
m iędzynarodowej, przedstawia­
jąc swym czytelnikom  pytania 
o ich poglądy na w spółpracę z 
Ligą Narodów, o Konferencji 
Rozbrojeniow ej i t. d. Na an­
kietę tą odpow iedziało 25.000 
czytelników gazety —  słusznie 
tedy sądził Lord Cecil, że za­
interesowanie tego rodzaju 
kwestjami musi b yć  ogromne w 
społeczeństwie brytyjskiem  i że 
warto je skierow ać ku zagad­
nieniom, dla których sam pra­
cował.

Do Komitetu organizacyjnego 
Plebiscytu Brytyjskiego „D ekla­
racji N arodow ej" przystąpiły 
stronnictwa polityczne, oprócz 
konserwaiyrtów, organizacje 
pacyfistyczne, kobiece, spół­
dzielcze i kościelne, których 
p r z e d e ' ici cle ustalili p ięć p y ­
tań:

1) Czy W ielka Brytanja po- 
w in '1'' zostać nadal członkiem 
Ligi N arodów ?

2) Czy jest pan (pani) zw o­
lennikiem powszechnego i rów ­
noczesnego ograniczenia zbro­
jeń na zasadzie międzynarodo- 
yrego układu?

3) Czy jest pan (i) zwolenni­
kiem pow szechnego i rów no­
czesnego skasowania lotnictwa 
wojennego i m orskiego na za­
sadzie układu 
w ędo?

4) Czy fabrykacja i sprzedaż 
broni, przynosząca zyski oso­
bom  prywatnym powinna być 
zakazana na zasadzie między 
narodow ego układu?

5) Czy pan (i) jest zdania, że 
jeśli jeden naród napadnie na 
inny naród, wszystkie inne na­
rody powinny starać się p o ­
wstrzymać a) stosując sankcje 
gospodarcze z wykluczeniem 
w ojskow ych, b) w  razie potrze­
by, także sankcje w ojskow e?

W  sformułowaniu pytań, a 
następnie w  propagandzie swej 
Kom itet „Deklaracji N arodo­
w ej" p ołożył nacisk szczególny 
na upewnienie opinji publicznej, 
że m owa jest o  rozbrojeniu po- 
wszechnem, przeprowadzanem  
przez wszystkie państwa na za­
sadzie m iędzynarodowej um o­
wy, nie myśli się natomiast o  
rozbrojeniu jednostronnem, czy 
o aktach dotyczących  tylko je ­
dnego państwa, lub jakiejś gru­
py państw. Ta zasada, która 
zbyt często jest błędnie rozu­
miana w  szerokich sferach spo­
łecznych, lub rozmyślnie fał­
szywie interpretowana przez 
przeciw ników  rozbrojenia, mu­
siała być z naciskiem pow ta­
rzana i wyjaśniana.

Sam sposób przeprowadzenia 
plebiscytu św iadczy nietylko o 
zdolnościach organizatorskich 
Komitetu, lecz i o gorliwym 
zapale społeczeństwa dla spra­
w y. Kom itet nie rozporządzał 
ani funduszami, ani aparatem 
w ykonaw czym  —  cała akcja 
spoczęła na dobrow olnej w spół­
pracy społecznej.

Do zbierania podpisów  na de 
klaracjach i do  propagowania 
plebiscytu zgłosiło się nie mniej, 
jak pół miljona ochotników  w  
calem  Królestwie. Koszt o l­
brzymiej akcji wyniósł w  tych 
warunkach zaledwie 12.000 fun­
tów, wydanych na formularze, 
wydawnictwa, korespondencję, 
oraz pom oc techniczną i kance­
laryjną.

Praca ochotników  p lebiscy­
towych była niezmiernie ofiar­
na. Nie trzeba podkreślać, jak 
wielki udział w niosły kobiety—  
studentki, pracow nice, biurali­
stki, nauczycielki, robotnice, 
członkinie stowarzyszeń k ob ie­
cych i spółdzielczych, rozpow ­
szechnionych w  AngljL W ysłan­
nicy Kom itetu nietylko organi­
zowali zebrania, przemawiali 
publicznie, lecz chodzili od  do­
mu do domu, doręczali kartki 
do głosowania, wyjaśniali cier­
pliwie ich znaczenie, dyskuto­
wali i przekonywali... G dy tra­
fiali na usposobienie obojętne, 
starali się wzbudzić zaintereso­
wanie. Zgłaszali się do osób 
w szelkiego wieku i kondycji: 
robotnicy i generałowie, zreu- 
matyzowane staruszki i młode 
elegantki, nauczycielstwo i du­
chowni, artyści i przem ysłow cy 
wypełniali kartki d o  głosowa-

Za pozostaniem  W . Brytanji 
w l id z e  N arodów  w ypow ie­
działo się 11.090.377 głosów, 
przeciw  —  355.883.

Za powszechnem  rozbroje­
niem—  głosów 10,470.489, prze­
ciw  —  862.775.

Za skasowaniem lotnictwa 
wojennego i morskiego —  9 mil­
jonów 533.558 głosów, przeciw  
—  1.689.786.

Zakaz prywatnej fabrykacji 
broni zyskał głosów  10.417.329, 
przeciw  775.415, które popiera­
ły  handel prywatny bronią.

Kwestja sankcyj nastręczała 
największą rozbieżność poglą­
dów, b y ło  tu też, najwięcej nie­
zdecydow anych; przeszło 2 mił- 
jony osób wyraziło wątpliwości, 
czy  w olno narzucać pokój przez 
użycie środków  militarnych i 
czy to jest zgodne z duchem 
chrześcijaństwa. Za sankcjami 
gospodar. głosowało 10.027.608, 
za sankcjami wojskow em i —  
6.784.368, przeciw  zaś 2.351.981.

W ynik plebiscytu był p o ­
twierdzeniem pacyfistycznego 
stanowiska szerokich rzesz spo­
łeczeństw a brytyjskiego. W y ­
warło to duże wrażenie w  o- 
pinji i Lord Cecil mógł napisać 
w  zakończeniu broszury, będą­
cej sprawozdaniem „Kom itetu 
Deklaracji N arodow ej", o mo- 
ralnem znaczeniu plebiscytu:

„bezwątpienia, jest to swego 
rodzaju szkoła opinji. godna 
najwyższego szacunku — pro- 
iest sumień przeciw  używaniu 
przem ocy w jakim kolwiek ce ­
lu, nawet w  obronie słabych 
przeciw  silnym".

Bez względu na to, jak mogą 
się zmieniać poglądy na użyte­
czność oraz m ożliwości Ligi 
Narodów i jej m etody rozbroje­
niowe, plebiscyt „brytyjskiej 
Deklaracji N arodow ej" jest p o ­
ważną wskazówką, do czego dą­
żą i czego pragną społeczeń­
stwa, gdy wypowiadają się 
sw obodnie.W  W ielkiej Brytanji, 
jak i w innych krajach, w spół­
miernie do ich stanu cyw iliza­
cyjnego, nurtuje „protest su­
mień" przeciw  gwałtom wojny.

Jadwiga Krawczyńska

rozooloouc
O ideowych możliwościach 

pisma społecznego pisał

Kom itet p lebiscytow y zebrał 
cpm je wybitnych osobistości, 
parlamentarzystów, duchow ­
nych, literatów i uczonych, 
przedstawicieli i przedstawicie­
lek różnych zaw odów , którzy 
udzielili poparcia ideom, w yra­
żonym w pięciu pytaniach.

Już pierwsze wyniki głoso­
wania rozproszyły wątpliwości, 
czy  B rytyjczycy interesują się 
polityką międzynarodową, Ligą, 
rozbrojeniem. Początek dał ma­
ły  zakątek wiejski w Scald- 
well (Northamptonshire) j Turf 
w Szkocji. W  przeciągu pierw ­
szych dni 10-ciu napłynęła 60 
tysięcy odpowiedzi, Okres g ło ­
sowania trwał pół roku i zakoń­
czył się cyfrą przeszło 11 miljo­
nów głosuiących, (uprawnieni 

m iędzynarodo- j byli obywatele od 18 roku ży- 
*cia).

w
ostatnim numerze „E cha" wy­
trawny publicysta, p. Hen­
ryk Lukrec. W ażki zawsze 
jego głos przyniósł w iele cieka­
wych uwag, sądzę jednak, że w 
odniesieniu do „Echa Społecz­
nego" zagadnienie jego- p od ­
staw rozw ojow ych  nie zostało 
rozwiązane trafnie. P. Lulkrec 
bow iem  potraktow ał „E cho" 
jako jedno z pism pracow ni­
czych, identyczne z innymi sw y­
mi współbraćm i. Tymczasem 
właśnie w  szczególnej sytuacji 
znajduje się „E ch o" i szcz 
ną przyjęło na siebie rolę, 

„E cho S połeczne", będąc or­
ganem Związku Zaw odow ego 
Pracow ników  U bezpieczeń S po­
łecznych w Polsce, reprezentu­
jąc myśli i dążenia szerokich 
mas pracow niczych tych ubez­
pieczeń, jest pow ołane d o  stra­
ży  nad najistotniejszą zdobyczą 
współczesnego pracownika —  
nad ubezpieczeniami społeczne­
mu W szystko przemawia za tem, 
że właśnie na lamach „Echa", 
w imieniu całego polskiego 
świata pracy winien rozgrywać 
się planowy, zdecydowany bój 
przeciw zakusom iewjatańskim, 
bój o ubezpieczenia społeczne, 
jedno z najistotniejszych praw 
słusznych i praw  niezbywal­
nych pracownika. To odpow ie­
dzialność poważna i rola nie­
zwykle doniosła.. D obro świa­
ta pracow niczego wymaga, aby 
ją pojąć jaknajlepiej, Trzeba 
tylko stać twardo przy swoim 
w  tej dziedzinie programie, 
trzeba tylko w tej kampanji 
dziennikarskiej okazać m oc i 
hart ducha, nieustępliwość lu­
dzi, w ierzących  święcie w  słu­
szność spraw y i stojących nie­
ugięcie przy sztandarze swojej 
wiary. Broniąc niezłomnie sa­
mej zasady ubezpieczenia pra­
cow nika należy zw rócić uwagę 
na niewątpliwe braki ustawo­
dawstwa ubezpieczeniow ego, o - 
bowiązującego w spółcześnie w  
Polsce. „E cho S połeczne" ma 
pierwszorzędne dane po  temu, 
by podjąć na swoich łamach 
rzeczow ą i poważną dyskusję 
na temat ubezpieczeń społecz­
nych i ich reformy. „E cho" 
winno stać się trybuną głó­
wną głosów  świata pra­
cow niczego w  tej sprawie. 
W  rękach „E cha" musi spocząć 
inicjatywa akcji obrony i na­
prawy, akcji prow adzonej z ra­
mienia polskiego świata praco­
w niczego przez najbardziej w  
tej mierze kom petentnych i naj­
bardziej powołanych, a w ięc 
przez samych pracow ników  i 
przyjaciół idei ubezp. społ.

„E cho S połeczne" bowiem  
nie może być ani pismem, pow - 
tarzającem jak za panią matką 
pacierz regulaminów, okólni­
ków, czy zarządzeń władz zw ie­
rzchnich, nie może być pismem 
pracowniczem  — tylko dla pra­
cowników, gdzie w rodzinnem 
kółku opow iada się o tem lub o

owem , o tym, o tamtym, nie da­
jąc nic postronnemu czytelni­
kowi, który nie będąc pracow ­
nikiem instytucyj ubezpieczeń 
społecznych, musi być jednak 
bliskim wielu spraw i bolączek 
jakie są udziałem każdej grupy 
pracowniczej.

„Echo Społeczne" winno być 
głosem pracowników, który mu­
si być podawany stałe całemu 
społeczeństwu do wiadomości, 
Z jednej w ięc strony mamy ja­
ko podstawę zasadniczą — pra­
cow ników  ubezpieczeń społecz­
nych, z drugiej zaś —  społe­
czeństwo. A  społeczeństw o —-  
pow iedzm y to szczerze —  jest 
przeżarte jadem wszczepianym 
weń regularnie przez lewjatań- 
skie usłużne kui jerki z I. 
K. C. na czele, głoszące, że 
ubezpieczenia społeczne są pa- 
sorzytem szkodliwym  na zdro­
w ym  organizmie społecznym, 
że pracow nicy instytucyj ubez­
pieczeń społecznych są niemal 
oprawcami, wydzierającym i „o - 
staini" grosz i t. p. Z  tem w łaś­
nie społeczeństwem , karmio- 
nem fałszem i obłudą, mają pra­
cow nicy instytucyj ubezpieczeń 
społecznych w ejść w jaknaj- 
żyw szy kontakt, pełen wzajem ­
nego zrozumienia i ufności. Ma­
ją z nim podjąć współpracę za- 
pomocą swojego organu, mają 
zniszczyć ponure bajki, a 
wznieść ideę ubezpieczeń na 
czoło dogmatów sprawiedliwo- 
ści społecznej, mają w społe­
czeństwo wpoić zrozumienie 
faktu niezbitego, że pracownicy 
ubezpieczeń społecznych są lu­
dźmi głęboka uspołecznionymi, 
pracującymi ofiarnie dla społe­
czeństwa.

Rola zatem „Echa* ‘jest w y­
raźna i jedyna.

„Echo Społeczne" pracując 
dla pracowników, musi mieć 
na względzie społeczeństwo. 
Nie chodzi mi w tej chwili, ani 
o opinję, ani o prenumeratorów. 
Mówiąc tutaj o  społeczeństwie 
mam na myśli niezastąpionej 
m ocy atut propagandowy, w y­
w ołujący zasadniczy i ważki re­
zonans u wszystkich obyw ateli 
naszego Państwa.

A  o  ubezpieczeniach społecz­
nych tak różnie różni pragną 
sądzić, karmiąc się I. K. C. czy 
inną prasą spod znaku „Lew ja- 
tana". „Echo Społeczne" świat 
pracy ma praw o traktować ja­
ko swoje wyzwanie, rzucone 
Lewjatanowi w  walce o ubez­
pieczenia. „E cho" w tem rozu­
mieniu winno zdobywać jaknaj- 
szerzej opinję wszystkich, win­
no uświadamiać pracujących, 
przekonywać pracodawców.

Oto zasady celow ej pracy 
nad dalszym rozwojem  pięknego 
dorobku pracow ników  instytu­
cyj ubezpieczeń społecznych, 
jakiem jest obecne „E cho". Pra­
gnę jeszcze dodać kilka uwag 
natury —  tym razem szczegóło­
wej. A  w ięc sprawa tak ważna, 
jak kwestja wiadom ości związ-

1 kowych. t. zw. kroniki. P rze- 
cież warto przypom nieć, że 
związek, na którym  opiera sw o­
ją egzystencję w ydawnictwo, 
jest związkiem  bardzo dużym, 
liczy ponad 50 oddziałów, roz­
sianych po wszystkich częś­
ciach kraju. Kronika zawsze 
pragnie być żyw em  odbiciem  
życia i pracy. Kronika Związ­
ku, w ydaw cy „Echa Społeczne­
go", nie wdając się ze zrozu­
miałych w zględów  w  drobne 
szczegóły i nic nie znaczące, a 
dając rysy ogólne działalności 
poszczególnych oddziałów , win­
na być tym działem, który znaj­
duje się pod  szczególnie p ieczo­
łow itą opieką redakcji pisma.

A le czy  oddziały Związku, 
ich m iejscowi korespondenci 
wypełniają należycie swój świę­
ty obow iązek ciągłego kontak­
tu ze swoim  organem ? A  ta 
w spółpraca jest tak ważna i tak 
konieczna. Kronika przecież 
winna być niezastąpionym in­
form atorem  życia zw iązkow e­
go, ma być często dobrym  do­
radcą, który z dośw iadczeń mą­
drość buduje. Niech każdy z od ­
działów  postaw i sobie za o b o ­
w iązek przysłanie do  redakcji 
dwa razy d o  roku obszernego, 
a ciekaw ego sprawozdania ze 
swojej działalności. Rumieńca­
mi życia zatętni kronika związ­
kowa, dając chlubne świade­
ctw o pracy oddziałów  i zwarto­
ści organizacyjnej całego Związ­
ku.

„Echa Społeczne", jak widać,
w yznaczyło sobie odpow iedzial­
ną rolę i pow ażny udział w  re­
prezentowaniu myśli i dążeń 
polskiego świata pracow nicze­
go, Niech „E ch o" będzie istot­
nym i nieomylnym wyrazem  p o ­
czynań pracowniczych, niech ze 
swoich szeregów zw iązkow ych 
czerpie jaknajwięcej autorów 
artykułów, tem cenniejszych, że 
pisanych ze zrozumieniem o  
rzeczach najbliższych i najle­
piej znanych. Trzeba, aby głó­
wnie członkowie Związku, aby 
głównie pracownicy bezpieczeń 
społecznych pod ję li pracę pu­
blicystyczną an łamach sw oje­
go organu. Ich artykułów nie 
będzie potrzebowała ratować,... 
rutyna pisarska, czy  nazwisko.

Niech i dla przyjaciół idei u- 
bezpieczeniow ej starczy miej­
sca na łamach „Echa". Trzeba 
tylko do pracowników o ich 
sprawach i o  nich samych pisać 
z sercem, pisać krwią, głosem 
płynącym z głębi duszy Bo 
tam, gdzie mowa o  walce o 
byt, gdzie lśnią hasła świata 
pracowniczego, tam nawet 
skromne pióro publicysty win­
no ociekać krwią, krwią serde­
czną i pełną poświęcenia. Ta­
kich artykułów oczekuje „E cho" 
od licznych swych przyjaciół, 
oczekuje od znanych pisarzy, 
z których wielu jak p. Henryk 
Lukrec nietylko piórem walczę 
lecz sa równie wybitnymi dzi*- 
łaczami spolecznemi.

T. J. O.
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P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y z ,ycia naszego
W  drugiej połow ie maja, 

k iedy cesarz Heile Seilassie juz 
znajdował się z całą rodziną w 
bezpiecznem  miejscu w hotelu 
,,Dawida1' w  Jerozolim ie i k ie­
dy Mussoliir proklam ował już 
króla W iktora Emanuela Iii-go 
cesarzem  Etjopii, a marszałka 
3adogJ’ o —  wicekrólem , zebra­
ła się Rada Ligi N arodów. S e­
sja była krótka i nie przyniosła 
żadnej decyzja A le  braic decy- 
cji stanowił sam przez się pew ­
ną decyzję. A b y  nie było co do 
tego wątpliwości Duce kazał 
swojej delegacji z bar. A lo is im  
na czele opuścić Genewę. G łó ­
wny delegat wioski, odjeżdża­
jąc ciągle i opuszczając nawet 
narady m ocarstw  lokarneń- 
skiełi, dow cipkow ał na dworcu 
genewskim: „Angljia ma sw oje­
go Negusa, a W łoch y mają A - 
bisynję, w szyscy w ięc posiedli 
to, czego chcieli1 Ten „dow ci- 
pek" dyplom aty nie rozstrzyga 
jednak zagadnienia, W łoch y o- 
czekiw aiy conajmniej zniesie­
nia sankcyj, jeżeli już nie uzna­
nia dekretów  z dnia 8 maja o 
,,imperium Romanum" w A fry ­
ce. A  tymczasem Rada Ligi o- 
rzekła, że odracza w szelkie de­
cyzje do 16 czerwca.

Co dać może sesja czerw co­
w a ? W e Francji, w  Belgji i w  
niektórych państwach rośnie 
ruch za zniesieniem sankcji, w  
W . Brytanji —  rówmież odzy­
wają się silne głosy za zniesie­
niem sankcyj, m ówią o  tem  i 
przedstawiciele konserwatyw­
nego obozu rządow ego jak Au- 
sten Chamberlain i opozycyjni 
labourzyści jak np. lord  Fon • 
sonleg. A le nigdzie nie rozległ 
się ani jeden, głos, aby uznać 
fakt dokonany zaboru Abisynii 
przez W łochy. W ięcej nawet, 
poiityka w łoska po okupaoii 
stolicy Ahisynji b a id zo  rozdra­
żniła Anglików : wysicdlem e
wszystkich nieomal dziennika­
rzy z A ddis-A beby, usunięcie 
brytyjskiego C zerw onego K rzy­
ża, zajść1’3 z ob3'watelami 
państw europejskich, żądań1 e 
zmniejszenia ochrony zbrojnej 
pselstw i t. p, —  w szystko to 
nie sprzyja wygładzeniu n ie­
rów ności pom iędzy Rzym em  a 
Londynem. Napewno nie dopo­
m ogło do odprężenia sprowa­
dzenia do  Rzymu, 2000 m ło­
dzieży arabskiej z poa  znaku 
„hktorsk iego” , która? defilow a­
ła przez N eapol i Rzym  w  tym 
samym czasie, k iedy zbrojne 
oddziały arabskie w  Palestynie 
strzelają z za w ęg łów  do policji 
brytyjskiej i do szkockich high-

KONCERTY MUZYKI TANECZNE.1
Z CIECHOCINKA

Obok popularnych koncertów sym­
fonicznych z Filharmonji Warszaw­
skiej, które transmitowane będą w 
sezon e letnim na wszystkie rozgłoś 
nie polskie, zamierza Polskie ...adjo 
tiansmitować z tego samego uzdrowi­
ska koncerty, które zapewne sprawią 
radjosłuchaczom wiele pt wdziwej 
przyjemności i rozrywki. Będą to kon­
certy muzyki tanecznej w w/konaniu 
jednej z najlepszych naszych zespo­
łów muzyk’, tanecznej, miarowicie ze­
społu Golda i Petersburskiego. Kon­
certy te udbywać się będą dwa razy 
na tydzień w godzinach połudr io- 
wyołi, od 12.00 do 12,50, a raz w tygo­
dniu wieczorem od godz. 22.15 do 
24.00 Urlopowicze całej Polski będą 
mogli we wszystkich zakątkach kra­
ju słuchać doskonałej orkiestry ta­
necznej, przy jej dźwiękach spacero­
wać tańczyć, zapnm nać o trudnej i 
znojnej pracy i troskach całego roku. 
W  pierwszym tygodniu koncerty te 
odbędą się we wtorek, dni. 2,y i  o 
godz, 22.03 i w piątek, 5.VI o godz.

landerów, przysłanych z Kairu 
do strzeżenia ładu i porządku 
w Jerozolim ie. Rząd w łoski łu ­
dzi się, że ciężki pow ażny k ło ­
pot, stworzony na drodze an­
gielskiej do Indj1 w Palestynie 
w  postaci powstania A rabów  
przeciw  Żydom  i przeciw  w ła­
dzy mandatowej, skłoni W . 
Brytanję do szybkich ustępstw, 
rezygnacji z systemu zbiorow e­
go bezpieczeństw a Ligi Naro­
dów i t. p. Jest to złudzenie, o- 
parte na niezdawaniu sobie 
sprawy z tego, że Anglja obli­
cza swoją politykę na daleką 
metę. Choć w szyscy w  Anglji 
odczuwają klęski zadane p re ­
stiżowi w ielkiego mocarstwa, 
ale nie wynika stąd, że bez 
trwałych a pew nych gwarancji 
poiityka angielska zrezygnuje 
ze swoich celów , stanowiących 
podstawę bytu com m onweal- 
th‘u brytyjskiego. Ciężki, jak 
w ydaw ało się, kryzys egipski, 
który groził Anglji w  samej A - 
fryce już jest na drodze do roz­
strzygnięcia. W praw dzie zmarł 
król Faud, zastąpił go m łodo­
ciany Faduk, a nowa izba egip­
ski. ma zdecydow aną w iększość 
W a ła u  (nacjonalistowi. którzy
utworzyli rząd Nahas - paszy, 
jednaj; rokowania angielsiko-e-
gipskie o  traktacie przyjaźni 
toczą się i nic tiie grozi pow aż­
nie w pływ om  Anglji nad Nilem, 
bo  sita brytyjska umie stać się 
potrzebną wskrzeszonej niepo­
dległości Egiptu. Obliczenia na 
wielkie pow itania arabskie 
przeciw Anglji są pomimo 
krw awych wydarzeń w  Pale­
stynie fantazją, która niepo 
trzebnie odgrywa rolę w  obli­
czeniach | lerwszej polityki 
Rzymu, opanowanej haszyszem 
zwycięstwa.

Czy trzeba przypom inać, że 
to zw ycięstw o jeszcze r ie  sta­
nowi ostatniego aktu: sam szef 
sztabu marszałka Baaoglto o- 
świadcza, że jeszcze dużo cza ­
su upłynie zanim Abisynja b ę ­
dzie spacyfikowana, a tym cza­
sem już w  jej południow o - za ­
chodnim zakątku, utworzył się 
rząd regencyjny, pozostając j w  
kontakcie z płynącym  do Lon­
dynu —  Negusem,

Jutrzejszy prem jer francuski 
Leon Błum jest zdania, że nie 
ma co  spieszyć się z decyzjami 
w  sprawie abisyńskiej, przyłą­
czając się w  ten sposób do tezy 
angielskiej i zacieśniaiąc w ęzły 
pom iędzy Francją frontu ludo­
w ego a  konserwaty wną Angiją. 
Przez cały ten okres l i i  Rzesza 
Hitlera zachowuje się w ycze­
kująco. Mówi, jak gdyby przez 
tłumik. Raz jeden tylko zadrga­
ło oburzenie w  Berlinie w  tym 
czasie, a raz znowu odczuw ało 
się ucztę bojow ej radości. 
G niew  berliński w yw oła ła  na­
gła zmiana rządu w  W iedniu: 
kanclerz Scnuchnigg w  dniu 14 
maja pozbył się swego ambit­
nego w icekanclerza ks. Star- 
hemberga. R ów nież w  R zy­
mie nie uznano tego za w yda­
rzenie dodatnie, l u  i tam p o ­
godzono się z losem. Berlin ma 
w ciąż nadzieję na rozkład Au- 
strji od  wewnątrz, Rzym  zaś 
czuje się dalej protektorem ko- 
poracyjno - chrześcijańskiej re ­
publiki Austrjackie . Radosne 
nuty zadrgały w  prasie nie­
mieckiej, gdy powszechne w y­
bory belgijskie przyprow adziły 
do izby w  Brukseli po raz pier ■ 
wszy faszystów belgijskich, któ­
rzy przyjęli nazwę „rekst; tów". 

I BędH.e ich około 20 w izbie. Nie

wpłynie to zresztą ma większość 
ani na rządy, które zostaną w 
rękach parlamentarnej katolic­
ko - liberalno - socjalistycznej, 
przyczem  tak samo jak we 
Francji i w Hiszpanji i jak w 
państwach skandynawskich so­
cjaliści stanowią n«jsilm e,3zą 
frakcję w Izbie. Belgja da some 
radę pomimo gtupk, krzylt li- 
wy ch reksistów, pomimo w zro­
stu nacjonalizmu, flamandzkie­
go i pomimo, że w Eupei-M al- 
niedy wzrosia nieco nczba g ło ­
sów niemieckich, wspieranych 
przez sąsiednią Rzeszę m oral­
nie i... materialnie.

H:’szpanja w tym czasie prze­
szła już gorączkowy okres or­
ganizacji władzy, opartej na 
Froncie Ludowym. D o pałacu 
prezydenckiego przeniósł się 
prem jer Azana, a jego miejsce 
zajął Quiroga, który zapowie­
dział z jednej strony czynne 
przeciwstawienie się akcji fa­
szystów, a z drugiej — zwalcza­
nie nieskoordynowanych i bez- 
planowych działań reform ator­
skich. Jak doiąd pomimo w szel­
kich trudności wychodzi zw ycię­
sko ze swoich zadań, urządzając 
stopniowo na nowych zasadach 
gospodarkę społeczną Hiszpa­
nji, a przedewszystkiem jej u- 
strój rolny, ten kamień węgiel­
ny stosunków w wielu państ­
wach Europy. Jednem z nich są 
W ęgry, o których często i p rzy­
jaźnie pisze się u nas, ale pom i­
ja się i przem ilcza bardzo p o ­
uczające epizody, które tam za­
chodzą. Jeden z nich rozegrał 
się w  ciągu ostatnich tygodni 
Poseł socjalistyczny Gyórki 
przedstawił w sejmie facsimile 
listu, który napisać miał jeden 
z posłów  Rajniss nawpół hitle­
rowiec węgierski do jednego z 
urzędów R zeszy Niemieckiej, 
w zyw ając do zwalczenia demo­
kratycznej żydofilskiej prasy 
węgieiskiej, szczególniej w yda­
wanej w  języku niemieckim jak 
,,Pester L loyd" i udzielenia mu 
subsydjów na wydawanie lub 
subsydjowanie na W ęgizech  
prasy prohittlerowskiej. Poseł 
Rajniss, trzeba dodać, jest w 
n: izłych stosunkach z part ją 
prorządową na W ęgrzech. O- 
czywiście tylko tam możliwa I 
jest taka rewelacja, gdzie jak 
na W ęgrzech pozostał choć cień 
parlamentu z prawdziwą opo­
zycją. Pan Rajniss i jego przy­
jaciele bardzo gniewali się, 
krzyczeli, że list jest sfałszo­
wany, domagali się, aby oska­
rżyciele nie ukrywali się za nie­
tykalnością poselską. Zadość u- 
czyniono ich życzeniom  w ydru­
kowano artykuły (poza sprawo­
zdaniem z Sejmu) dając m oż­
ność wytoczenia sprawy. R oz­
poczęły  się dochodzenia: i oto, 
co  parę dni krzykacze dostar­
cza ją  rzekomego falsyfikatcra, 
a sędzia śledczy... wypuszcza 
go na wolność z braku w szel­
kich poszlak. Tak oto wygląda 
wielki „patriota”  ubiegający 
się o srebrniki hittlerowskie dla 
zwalczania niemiłej mu prasy 
„zarażonej" dem okracją i libe­
ralizmem. Ciekawy obrazek.

Świadczy on poza wszystkiem 
i o  tem, że w  czasie zamętu d o -  

jęć i niepewności stosunków 
hitlerowska Trzecia Rzesza 
wszędzie wysuwa swoje niespo­
kojne mac.d, aby w ywołać roz­
ruch i przygotować atmosferę 
krwawego odmętu, który ma ją 
w przyszłości wynieść na hege­
mona świata. t. r.

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU.

W  ciągu miesiąca maja r. b, prze­
prowadzono inspekcję ogólnej dzia­
łalności 26 oddziałów naszego Związ­
ku. lnspeitcję przeprowadzał pracow­
nik sekretarjatu Zarządu Głównego 
kol. Władysław Olkusznik, W związ­
ku z wynikami inspekcji Zarząd G łó­
wny wyda szereg zarządzeń, mających 
na celu dalsze usprawnienie działal­
ności oddziałów.

ODDZIAŁ W  BIAŁEJ
Staraniem Zarządu Oddziału Związ­

ku Zawodowego Pracowników Ubez­
pieczeń Społecznych w Białej w dniu 
12 maja 1936 r. urządzona została A- 
kademja Żałobna, na którą przybyli 
członkowie Dyrekcji i wszyscy mie 
scowi pracownicy Ubezpeczeń Spo­
łecznych.

Na akademję złożyło się słowo mó­
wione. W  zakończeniu podniosłego 
zebrania prezes Oddziału kol. A. K o- 
r z e n i o w s k i  przypominając u- 
chwałę Zarządu Oddziału zwrócił się 
do obecnych z apelem, by postępując 
w myśl wskazań W eikiego Marszal­
ka: „Rocznicę święcić należy nietylko 
wspomnieniami lecz postanowieniami 
nowych czynów" opodatkowali się 
dobrowolnie na okres jednego roku, 
poczynając ud l.VI. r, b, w wysokości 
1°/ o na rzecz głodujących mieszkań­
ców Polesia,

ODDZIAŁ W  GRUDZIĄDZU
Odbyło się Walne Zebranie tut. Od­

działu naszego ZwiązKu, na którem 
wybrano nowe władze. Zarząd składa 
się z kol. kol. Kubiaka Antoniego — 
prezesa; Skowrońskiego Tadeusza, Za­
morskiej Ireny, Trawinskiego Józefa, 
Walczaka Teodora, Famulickiego Ro­
mana, Jankowskiego Łucjana, Stacho­
wiaka Walentego, Jackowiakówry Ro­
za';:

Do Komisji Rewizyjnej weszli: kol. 
kol, Piotrowsk: Piotr, Wojciechowski 
Zygmunt, Nowali Walenty, Kurowski 
Antoni i Biskupski Wacław.

Do Sądu Koleżeńskiego powołano 
kol. kol. Matuszewskiego Kazimierza, 
Wasilewskiego Stefana. Zajączkow­
skiego Tadeusza, Cichego Ludwika i 
Marymaka Czesława.

ODDZIAŁ W  KRAKOWiE
Tutejszy Zarząd Oddziału Związku 

Zawodowego Pracowników Ubezpie­
czeń Społecznych w Polsce na nad- 
zwyczajnem swojem pos'edzenm u- 
chwalił wyasygnować 200 zł. na ro­
dziny po poległych w tragicznych wy­
padkach krakowskich w dniu 21 —  23 
marca r. b. Jednocześnie Zarząd zor­
ganizował akcję zbiórkową, która 
przyniosła kwotę zł. 375.8!

X
Zarząd Oddziału Związku Zawodo­

wego Pracow. lków Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Krakowie, wzywa S m 
Kolegów byłych członków n/Oddzi ■ 
ły, którzy zostali winni n/Oddziałowi, 
czy to z tytułu pobranej gotówki ja­
ko pożyczki czy tez za pobrane tc wa­
ry, a którzy pracują w innych Ubez- 
piecznlniach Społecznych, aby nie­
zwłocznie przystąpili Jo spłacania za­
ciągniętych zobowiązań wobec Od­
działu twiązku w Krakowie.

Jeżeli Koledze ci nie ogłoś są się na 
to wezwanie, Zarzad Oddziału ogłosi 
imienny wykaz ,ws2 ystkicli dłużników 
z pndanien nazwiska, miejsca pracy i 
kwot pobranych, oraz ogłoszone zo­
staną ich lei larncje i pouania nr pod­
stawia których Zarząd Oddziału u- 
dzielal im kredytu ratalnego.

Zarząd Oddziału z"raca uwagę, że 
t«nd'isze Związków ZawoJowych to 
niekiedy jedyny ratunek dla członków 
znajdujących się w potrzebie, Tzetu 
ufa, że n t ten apel wszyscy Koledzy 
którzy zobowiązania wobec n/Oddzia- 
łu zaciągnęli zechcą je uregulować.
opłaty dokonywać należy na konto 

Oddziału Związku w P. K. O. Nr. 
405.6’  l.

ODDZIAŁ W  KUTNIE
Odbył.y się w ubiegłym miesiącu 

Walne Zebran'e tutejszego Oddziału 
naszego Związku. W ożywionej dys- 
kusii, omawiającej działalność Od­
działu zabierał m. in. głos kol. K u-

c n e r, który, powołując się n*
przemówienie prezesa Zarządu Głów­
nego, kol. D o m a ń s k i e g o ,  wy­
głoszone na poprzedniem Walnem
Zebraniu Oddziału, stwierdził, że
Związek powinien wychowywać pra­
cownika społecznika, któryby znał 
nietylko bieg spraw w całej Ubezpie- 
czalni, ale był doskonale wyrobio­
nym społecznie i organ'zacyjme. Kol. 
Kucner w swem przemówieniu przy­
toczył § 30 statutu Związku, z które­
go wynika, że Oddział w pierwszym 
rzędzie ponosi odpowiedzialność za 
urzeczywistnieni zadań i celów 
Związku, zaznaczając przytem, że
członkowie tutejszego Oddziału win­
ni zawsze pamiętać w pracy organi­
zacyjnej o znaczeniu i odpowiedzial­
ności Oddz'ału wobec całej organiza­
cji.

W  wyniku dokonanych na tem ze­
braniu wyborów władze Oddziału u- 
konstytuowały się jak następuje: kot 
kol.: K. K u c n e r  — prezes, Bry- 
szewski Seweryn —  I v. prezes, Pa­
kuła W acław —  II y, prezes, Strześ- 
niewski Zenobjusz — sekretarz, Ga­
jewski Karol — skarbnik i gospodarz, 
oraz Aftowiczówna Kazim'era, Du- 
szak Jan —  członkowie Zarządu.

ODDZIAŁ NADMORSKI
Odbyło się w ubiegłym miesiącu 

Walne Zebranie Oddziału Nadmor­
skiego Związku z siedzibą w Wejhe­
ro w i, Ustępujący Zarzad przedsta­
wił Walnemu Zebraniu obszerne spra­
wozdanie, opracowane na piśmie, 
przedstawiające intensywną i owocna 
działalność Oddziału. Sprawozdanie 
rzeczowo i starannie opracowane wy­
kazało dalszy postęp w pracy organi­
zacyjnej, zwłaszcza na polu gospodar­
czym oraz silne zespolenie się człon­
ków z organizacją. Komisja Rewizyj­
na w swoim protokóle podkreśliła 'n- 
tensywną i prawidłową działalność 
Zarządu i wszystkich komórek gospo­
darczych Oddziału.

Zarząd Oddziału wybrano jednomy­
ślnie w składzie dotychczasowym, 
kooptując jedynie na miejsce kol. 
Krasowicza, który zrezygnował z 
mandatu, kol. mgr. Talaśkę, Po wy­
borach władze Odz’ału przedstawia,4 
się następująco:

Zarząd Oddziału: Prezesi — P r z y ­
b y l s k i  K a z i m i e r z .  Człon­
kowie: — Szymichowska Marja, Kier- 
nikiewicz Aleksander, Kubas Ed­
mund Lippert Wilhelm, Pohl M arin, 
Mgr. Talaśka Jan, Wyrwińsk Ber­
nard, Ziętkiewicz Józef. Zastępcy: — 
Hammer Tadeusz, Walentowski Al­
fons, Watkowski Marjan.

Komisja Rewizyjna:
Brzeziński Edmund, Bieszk Teodor, 

Westphal Jan,
Zastępcy: —  Marszałówna Anna,

W ięcek Edmund,
Sąd Honorowy:
Przewodniczący: Schornak Franci

szek. Prokuratorow i: Zembrzuski
Czesław, Biliński Grzegorz, Kraso- 
wicz Józef. Sędziowie: Jeka Augu­
styn, Doring Grzegorz. Bieszk Teodor 
Hisch Józef, Hetmański Edward, Pio- 
trzkowski Brunon, Hennik Wiktor, 
Kostuch Leon, Ptak Jan.

Delegaci:
Przybylski Kazimierz, Lippert W il­

helm. Zastępcy; Pohl Marjan, Krasp- 
wicz Józef,

X
Krótka ta wzmianka sprawozdaw­

cza w drobnej tylko mierze podkreśla 
do,.żonate rezultaty pracy Oddziału 
.nadmorskiego naszego Związku. Na 
desłane nam w maszynopisie kilku 
nastostronicowe sprawozdanie roczne 
może służyć za wzór tej pracy orga­
nizacyjnej, która buduje potęgę na­
szego Związku i coraz niniejszą pew­
ność zwycięstwa naszej sprawy Ży­
czyć należy, aby wszystkie oddziały 
naszego Związku pracował) *ak jak 
pracują wzorowo niektóre Oddziały z 
Oddziałem Nadmt rskim w pierw, 
szych szeregach, Im silniejsze oddzia­
ły, tem silniejszy Związek, im silniej­
szy Związek —  tem h':--sze kategory­
czne zwycięstwo. (field.)22.15.
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